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R A TU S Z

Słyszysz? Śnieg się zsypuje i szare maswerki 
zakw ita ją  białym i różami.
Przedwieczór szaro-śnieżny kolory wyczerpał 
i nasyca się snami.

Złote lilie  po ścianach pełzają kamiennych 
Krysta lizu je się śnieg.
Nad gasnącą ulicą rozkw ita już .senny 
białego księżyca brzeg.

B R ZE G  O D R Y
0  świcie cisza. Cisza. Szron śpi na zeschłej trawie. 
Zatarte smugi domów 
chłoną mgłę 
poranną.

N a falach sen się łamie. K rajobrazy zjaw isk  
płyną przez oczy senne.

1 ja k  kw ia t dziewanny
wieża dzwonieniem w  niebo płoszy szarość świtu, 
a w  ceglanych ruinach złoci się iskierka  
koloru starych miodów  
i w innej jagody, 
chłodnej od ros świtania.

O kam ienie nadbrzeżne cicho dzwoni fala.
Odpływa dalej.
Dalej.

M O S TY
Nad mostami śpią zgliszcza. A le  w  wieczór cichy 
gwiazdy błądzą po lukach i  ciężkich filarach.
A  kw iatonów  kryształy szare, ja k  kielichy  
skamieniałych nasturcji, odpływ ają dalej

ku księżycowej ta fli. Zgruchotane łodzie 
kołaczą o kam ieni omszałe krawędzie  
i  srebrna noc przygasa i  szary świt wschodzi, 
cichy jak  przypłynięcie sennego łabędzia.

O G R O D Y
Ogrody drżą jesienią ja k  m otyl skrzydłami, 
w bity  na szpilki wieżyc. Gdyby mgły nie było 
można by nieść pod sercem znużenie ja k  miłość, 
z które j wysnuł się jak iś niepotrzebny dramat.

Pastelowo i w iotko opadałby wieczór 
i liście by spadały na senny brzeg Odry, 
a stromy dach katedry byłby cichy, modry 
szum drzew by smutek koił i serce by leczył.

R Z E Ź B A  G O T Y C K A
Dotykam  tw ojej tw arzy rękam i ja k  ślepiec 
i  palce m i drętw ieją od wilgoci chłodnej.
A  ty kamienna maro, z głębiny stuleci, 
patrząc na mnie, wspominasz swoją własną młodość.

Ja o nic cię nie spytam. T y  m i nic nie powiesz.
Czas nas dzieli i w ieki pod stopy nam kładzie.
I  kłonię się przed tobą —  z k rw i i ciała człowiek 
I  m ijam  cię w  pokorze. I  m ijam  cię w  zdradzie.

L A M P Y
Jak dziwnie się przechadza cień tw ój w  sennych zgliszczach. 
Pod krzyżam i przyklęka, pod m uram i błądzi.
Lam py go przesuwają, gaszą go i niszczą 
bo jest cichy i nie chce snu z gałęzi strącić.

I  ciebie w  nim  poznaję i siebie przeczuwam.
Smugi lam p nas to łączą, to znów rozdzielają 
a gdy zaczną blask zloty zbyt hojnie rozsnuwać, 
rozejdziemy się marząc. N ie zapominając.

W A B IO N Y  góram i, może 
sp row okow any p lo tk a m i 
w ro c ła w s k im i —  Pol, geo

g ra f-p oe ta  przed s tu  dok ładn ie  
la ty  odw iedza C iep lice , aby obe j
rzeć tam te jszą  o rdynacką  b ib lio 
tekę. Jest chyba p ie rw szym  P o la 
k iem , k tó ry  ją  s ta rann ie  ogląda, 
napewno —  p ie rw szym , k tó ry  da ł 
je j opis. K s ięgozb ió r w zrós ł przez 
w ie k  o 30.000 d ru kó w , zachow ał 
przecież i  lo k a l i  osiem nasto
w ieczny u k ła d  dz ia łów , p rz e trw a ł 
naw e t os ta tn ią  w o jnę , ba, czas 
szabru —  dz ięk i opiece dr. L i -  
gasa, d y re k to ra  Z a k ła d u  Z d ro jo 
wego —  bez s tra t. W praw dz ie  w  
ro k u  1944 w ładze n iem ieck ie  po
le c iły  c im e lia  i  ręko p isy  p rze 
nieść na w ieś, ale te  w  w ieży 
Bobrow skiego pa łacu p rz e trw a ły  
do w rześn ia  1945 r . B y ło  tego —

Fragment zbiorów Szafgocza, tak  
ja k im  oglądał go Pol i  ja k im  do dziś 

pozostał.

13 skrzyń ; s tanow ią  u b y te k  po
w ażny i, p rz y k ry . In s ty tu t  Ś ląski, 
k tó ry  po 18 m iesiącach sta rań  
ńzyska ł w reszcie 16 g ru d n ia  u b ie 
głego ro k u  dostęp do księgozbioru, 
a troszczy się o jego całość i  p rz y 
szłość —  p o d ją ł za o w y m i sk rzy - 
nam i poszuk iw an ia . Ś lady p ro 
wadzą . . .  do K ra ko w a . P onieważ 
tedy b ib lio te k a  u k ła d a ła  swe 
zb io ry  i  sw o je  losy bez w s trz ą - 
śnień i  bez zm ian —  opis Pola *) 
je s t d la  nas szczególnie in te resu 
jący.

Z  tro sk liw o śc ią  geografa, k tó ry  
dba o opis k ra jo b ra z u  zan im  
prze jdz ie  do lu d z i i  h is to r ii,  w  po
czą tku  lis tu  15 m a lu je  i  leśne 
regle, i  w in e m  opięte m u ry  do
m ów , ale ry c h ło  przechodzi do 
obrazów  przeszłości:

. . .  „C a ła  ta  oko lica  je s t od w ie 
ków  w łasnością s ta roży tn e j ro 
dz iny  Szafgoczów, po k re w n io n e j 
z, rodem  P iastów  ś ląsk ich  i  sięga
ją ce j podan iam i p ie rw szych  h is to 
rycznych  czasów Śląska. S zaf- 
gocze są he rbu  po lskiego „ J u 
nosza“  (ja gn ię  w  k rw a w y m  po lu ) 
i  w e d łu g  na js ta rszych  podań ro 
dz innych  b y li rycerze tego k le j-  
np tu  na Ś ląsku os ied li, od P o la 
ków  N iem cam i, a od N iem ców  
P o laka m i zw a n i; co w łaśc iw ie  
oznacza s tanow isko ro d z in y  na

1) Dzieła Prozą Wincentego Pola. 
Pierwsze wydanie zupełne. Tom V. 
Pisma pomniejsze. Dział I :  Roz
prawy naukowe i lite rackie . Dział I I :  
Obrazy, pam iątk i i  powieści. Lwów  
1878, — Nakładem F. H. Richtera. 
Dział — 2. L is ty  z podróży nauko
wych po kra ju . (Z •foyciećzek na 
Szlązk w roku 1847.) L is t piętnasty 
(z wycieczki trzeciej).

pogran iczu  os iad łe j. N a podgórzu  
„G ó r O lb rz y m ic h “  w znosi się 
przepyszna ru in a  zam ku K in a s t, 
ną szczycie w y n io s łe j, lasem  o k ry 
te j góry, która, nad całą do liną  
W a rm b ru n u  pa nu je  ja k  gniazdo 
orle . Tam  m ie szka li n iegdyś Szaf- 
gocze, spuśc ili się następn ie do 
H e rm sdorfu , zameczka położonego 
na podnórzu K in a s tu , a dziś m ie 
szkają w  o rd yn a ck im  pa łacu  w 
sam ym  W arm bru n ie . W szystkie  
h isto ryczne  w y p a d k i, ja k ie  ty lk o  
w  różnych  czasiech Ś ląsk do
tk n ę ły , o p ie ra ły  się o  tę rodz inę; 
—  za czasów p rze dkaz im ie rzow - 
sk ich  b ro n il i o n i pogranicza, za 
czasów P ias tów  ś ląsk ich  p o łą czy li 
się z ks iążę tam i p a n u ją c y m i na 
Ś w id n ic y  ro d z in n y m i w ęz ły , p o 
d z ie la li następn ie re lig ijn e  w o jn y  
w  N iem czech, to w a rzyszy li z za
c iąg iem  w o js k o w y m  Jan ow i I I I  
na w yp ra w ę  pod W iedeń, i  n a j
s tarszy te j ro d z in y  je s t po dziś 
dzień na jw yższym  sędzią Śląska, 
a zasiada na se jm ie p ru s k im  w  
izb ie  p a ró w ; —  jes t to  bow iem  
o rdynac ja , i  te j oko liczności może 
jedynie, p rzyp isać na leży, że sie 
w  zb io rach  ro d z in y  Szafgoczów  
przechow ało ty le  s ta rożytnych  
pam ią tek .“

Ród Szafgoczów czeka na p o l
skiego h is to ryka . D z is ia j tru d n o  
coś pow iedzieć o dokładności re 
la c ji Pola. D o rzućm y je d n a k  m a ły  
obrazek (może kon iec re jes tru? ): 
w  b ib lio tece , w  je dn e j ze sk le p io 
nych  sal s ta ła  przed k i lk u  jeszcze 
m ies iącam i płaskorzeźba, k tó re j 
treśc i n ie  m ożna b y ło  jakoś  zm ie 
ścić w  po lsk ie j św iadom ości. 
C h rystus ram ien iem  z d ję tym  z 
k rzyża  p rzyg a rn ia  żo łn ie rza  n ie 
m ieckiego —  w  he łm ie , ta k  dobrze 
nam  znanym . O bok k a rto n  n e k ro 
lo go w y —  tw a rz  chłopca w  m u n 
durze „ le u tn a n ta “ , tw a rz  szla
chetna i  u jm u ją c a  ( ja k  w y ra z iłb y  
się Pol): C zytam y —  p a d ł na  p o lu  
chw a ły  w e w rześn iu  1939 ro k u  na 
p rzedpo lach W arszaw y. Pono to 
os ta tn i z rodu. P olskiego he rbu  
„Junosza“ , ja gn ię  w  k rw a w y m  
po lu .

„C ie p lice  w a rm b ru ń s k ie  o d k ry li 
ju ż  w  X I  w ie k u  m y ś liw i, ściga
ją c y  zw ierza, i  ju ż  w  ow ym  czasie 
postaw iono tu  m a łą  d rew n ianą  
kap liczkę  św. Jana C hrzc ic ie la  
p rzy  źródle. W  w ie k u  X I I I  osa
d z il i i  n a d a li tu  Szafgocze O jców  
Cystersów . Q i zakonn icy, baw iący  
się ro lą  i  opow iadan iem  słowa  
Bożego, m ie li pieczę nad źród łem  
i  oko ło  chorych. I  z ow ych  to  
jeszcze czasów pochodzi zakład  
b ib lio te k i k la sz to rne j, k tó ry  z w ie 
k ie m  rozrasta ł i  p rzechow a ł się pó 
dziś dzień w  na jlepszym  stanie. 
D la  starsze j tedy h is to r ii Ś ląska  
je s t b ib lio te k a  Szafgoczów z ło 
żona w  klasztorze C ystersów  tym , 
czym  Z a k ła d  im . O sso lińsk ich  d la  
h is to ryczne j przeszłości ca łe j P o l
sk i. Ten księgozbiór 50.000 dz ie ł 
posiada prócz w ie lk ie j lic zb y  rę ko 
p isów , k tó ry c h  w a rto śc i ocenić 
naw e t do tąd n ie  podobna, gdyż 
b ib lio te k a  posiada ty lk o  sum a
ryc z n y  ka ta log  rękop isów , a te raź
n ie jszy  b ib lio te k a rz  p. d r  B u rg -  
h a rd t n ie  m ia ł dotąd jeszcze czasu 
sporządzenia ka ta logów  now ych  
w  sposób ta ko w y , żeby odpow ia 
d a ły  po trzeb ie  dz is ie jszych poszu
k iw a ń  h is to rycznych . R ękop isy i 
b roszu ry  późniejsze są zazw yczaj 
pod ogólną jakąś nazw ą z pew ne j 
epok i w  k i lk u  tom ach razem  o- 
praw ne, a stąd tru d n o  je s t osądzić,

co się w  n ich  zna jd u je . O ddzia ł 
te o lo g ii i  h is to r ii je s t w  księgo
zbiorze n a jlic zn ie jszy , a co do na 
szej s ta re j l i te ra tu ry , m ianow ic ie  
p isane j łac iną , posiada b ib lio te ka  
tu te jsza  z b io ry  w szys tk ich  k la 
sycznych e d y c ji i  na js ta rszych  
d ru ków . To niespodziewane od
k ry c ie  ude rzy ło  m n ie  ty m  w ięce j, 
gdy p. M a c ie jo w sk i ( ja k  sobie to  
przypom nisz) n ie  w sp om in a ł w  l i 
ście sw o im  p isanym  z os ta tn ie j 
na u ko w e j podróży po Niemczech, 
n ic  o W arm bru n ie  i  w  spisie 
rękop isów , k tó re  od p. Pertze w  
B e rlin ie  o trz y m a ł n ie  by ło  an i 
w z m ia n k i o b ib lio tece  w a rm b ru ń -  
sk ie j. Z d z iw iło  m n ie  to m ocno  — 
późn ie j wszakże w y ja ś n iła  m i się 
ta  rzecz. H ra b ia  Szafgocz, którego  
poznałem , n ie  m a w ie le  zaufania ' 
do tego rod za ju  p isa rzy, k tó rzy  
z p ió ra  ro b ią  rzem iosło , a do tego 
częstokroć n iebardzo zaszczytne 
i  do ich  sposobu zap a tryw a n ia  się 
na h is to rię . „M a m  tego dowody, 
iż  c i panow ie  p rzekręca ją  fa k ty  
h isto ryczne  i  tłum aczą w  z łe j 
m ierze na jjaśn ie jsze  ,p ra w d y  na - 
opak“ , rz e k ł m i. d la tego zam knąć  
kaza ł ściśle h is to ryczn y  oddzia ł 
l i te ra tu ry  s tarsze j w  b ib lio tece, 
a m ia no w ic ie  rękop isów  d a w n ie j
szych, na co m i się także i  w  
W ro c ła w iu  żalono; —  zapew n ił 
m nie  wszakże, iż  d la  b ib lio te k i 
im . O ssolińsk ich s to ją  jego zb io ry  
o tw o rem  i  d la  każdego, k to  ty lk o  
z je j  ram ie n ia  z jedzie  do W a rm 
brunu . W zam ian za kop ie  rę k o 
p isów , k tó ry c h  n ie  posiada b ib lio 
teka  w a rm bruń ska , a k tó re  by  je j  
Z ak ła d  m óg ł o fia row ać  p rz y rz e k ł 
przesłać kop ie rękop isów  swoich  
i  życzy tego, aby się przez za
m ianę du b le tów  na dz ie ła  nowsze 
naszej l i te ra tu ry  pow iększy ła  b i
b lio te ka  jego, ta k  bogata w  k la 
syczne dzie ła  naszej l i te ra tu ry  
daw n ie jsze j.“

Fragment zbiorów Szafgocza.

N ie  w ie le  dodam y do opisu 
b ib lio te k i,  bo zaw artość księgo
zb io ru  n ie  b y ła  dok ładn ie  przez 
n ikogo an i przebadana, an i o p i
sana. Jedyn ie  silesiaca w yb ran o  
w  końcu  X I X  w . i  u ję to  w  k a ta 
log  d ru k o w a n y  w  L ip s k u  w  1901 
roku . (S IL E S IA C A  in  der . . .  
M a io ra ts  -  B ib lio th e k  zu W a rm 
b ru n n  . . .  von H e in r ic h  N en tw ig , 
t. I — I I ,  s tr. 232, 576 +  X I.)  Pozo
sta ła  część ks ięgozb io ru  ustaw iona  
i  skata logow ana d z ia ła m i posiada 
ka ta log  dz ia ło w y  i  a lfabe tyczny, 
trochę  k ło p o tl iw y  w  użyciu . K a ta 
log  s ilesiaców  w ym aga obszerne
go uzupe łn ien ia , bo dz ia ł ten 
w zró s ł ju ż  o ja k ie ś  40 % , sięgać 
w ięc  będzie i)000 pozycy j. Jeden

ty lk o  egzem plarz b ib lio te czn y  o- 
wego ka ta log u  posiada rę k o 
p iśm ienne uzupe łn ien ia . (Całość 
zb io ru  w yn os i podobno 80.000 to 
m ów .)

Zestaw ian ie  C ie p lic k ie j b ib lio 
te k i z B ib lio te k ą  O sso lińsk ich  jes t 
o ty le  n ie  tra fn e , że n ie  znać w  
te j fu n dam e n ta lne j ś ląsk ie j b i
b lio tece k ie ru n k ó w  naukowego 
zb ie rac tw a  książek. Jest to  w ię 
cej ks ięgozb ió r n iż  b ib lio te ka . 
Poszczególne o d c in k i okażą się 
praw dopodobn ie  bardzo cenne 
(m yś lim y  tu  o zbiorze k a rto g ra 
ficznym , o zbiorze ryc in ), ale sze
rokość za in teresow ań zb ie rack ich  
m ści się tu ta j le k k im  ważeniem  
poszczególnych dyscyp lin . Cóż to 
bow iem  za b ib lio te k a  u n iw e rsa lna  
o 50.000, czy 80.000 tom ów ? Oczy

w is tą  w artość (k tó rą  m u s ie li ju ż  
zauważać w łaśc ic ie le , sp row a
dzając N e n tw ig a  d la  p rac k a ta lo 
gowych) p rzeds taw ia  zb ió r śląski. 
W cale bogate m a te r ia ły  d la  w ie 
dzy o ty m  reg ion ie  zna jdz iem y 
na d ru g im  k ra ń c u  Śląska, w  C ie
szynie. T am  zb ie ran ie  ich , ruch  
um ys łow y, zaczynał się gdzieś w  
po ło w ie  X I X  w., dziś skup ia  się 
w  b ib lio tece  M uzeum  M ie jsk iego ; 
z b ió r Szerszenika w o jenne  ko le je  
losu p rzen ios ły  na stronę czeską, 
a p rze ds taw ia ł ze zb io rów  cie
szyńskich  w artość  boda j n a jw ię k 
szą. W  K a to w ica ch  B ib lio te k a  
S e jm ow a da ła podstaw ę d la  d z i
sie jszej Ś ląsk ie j B ib lio te k i P u 
b liczne j —  sto tys ięcy tom ów  sta
ra n n ie  przez czas m ię dzyw o je nny  
zb ie ranych ; w  ty m  dz ia ł ś ląski



sporo, m ie jsca  za jm u je . O kres po 
w o je n n y  pozw a la  ją  uzupe łn ić  
m a te ria ła m i, zwłaszcza n iem iec
k im i,  pozw a la  na gospodarkę 
księgozb io rem  b y to m sk im , a akc ja  
zabezpieczania z te ren u  opo lsk ie 
go po w in na  b y ła  ró w n ie ż  p rz y 
nieść re z u lta ty  n ie  b łahe. T rzec i 
w a rsz ta t o rgan izu je  się w e W ro 
c ła w iu , gdzie G ab ine t Ś ląsk i B i
b lio te k i U n iw e rs y te c k ie j ło w i 
s ta rann ie  silesiaca z w ie lk ic h  sor
to w n i, książek pon iem ieckich , 
k tó re  jeszcze ciągle p ra cu ją ; 
w a rto  wspom nieć o B ib lio tece  
K a p itu ln e j,  k tó ra  k r y je  przede 
w szys tk im  m a te r ia ły  starsze i 
m a te r ia ły  d la  h is to r ii szko ln ic tw a . 
W  ty m  uk ład z ie  udostępnien ie  
ks ięgozb io ru  c iep lick iego  stw arza 
now ą sytuację . Z b ió r silesiaców, 
z k tó rego  9000 skreś lić  trzeba 
z góry ja k ieś  25 %  d ru k ó w  bez 
znaczenia (hp. bądź to  d rukow ane  
w  C iep licach, bądź dedykow ane 
Szafgoczom) —  jes t zapewne n a j
w iększym  d z is ia j tego rodza ju  
zbiorem . Co ważnie jsze —  jest 
uporządkow any, dostępny i  ska ta 
logow any (od b ija  się ju ż  w  k i lk u 
nastu  egzem plarzach uzupe łn ien ie  
do drukow anego kata logu, aby 
ka ta lo g  ko m p le tn y  tego dz ia łu  
rozesłać do -większych ośrodków  
naukow ych). In s ty tu t  Ś ląsk i u -  
mieszcza w  B ib lio tece  fachow y 
personel pom ocniczy, aby ja k  n a j
szybcie j uzyskać dok ła dny  obraz 
księgozb io ru . W  ten sposób o tw o 
rz y  się tam  nareszcie drogę d la  
w szys tk ich  —  bez w zg lędu  na to, 
co m yś la łb y  o ty m  i  czego sobie 
życzy ł „h ra b ia  Szafgocz“ . Spo
dziewać się na leży, że za ja k iś  ro k  
do jdz ie  do k o n fe re n c ji w  spraw ie  
b ib lio te k  ś ląsk ich  i  u s ta li się, 
w  ja k im  k ie ru n k u  pó jdą  specja
liza c je  w  4 pu n k ta ch : C ieszyn, 
K a tow ice , W roc ław , C iep lice  i  ja 
k ie  fu n k c je  im  się pow ie rzy.

„N im  da le j pó jdę, opiszę C i 
urządzenie tute jszego księgo
zb io ru . Jak  to ju ż  rzek łem , jes t 
on um ieszczony w  klasztorze C y
stersów , k tórego górne za jm u je  
p ię tra . K o ry ta rz a m i obchodzi się 
doko ła  gm achu, do k tó ry c h  p rz y 
ty k a ją  sale ks iążkam i zapełnione, 
fa m il i jn a  zb ro jo w n ia  i  zb ió r 
m inera log iczny .

M in e ra log iczny  zb ió r jes t syste
m atyczn ie  u łożony i  bardzo bo
gaty, szczególnie co do oddzia łu  
k rysz ta łó w  nadzw ycza jne j p ię k 
ności. W  ogóle lic z y  przeszło  
12.000 egzem plarzy, n ie  daje  
wszakże obrazu geologicznych po 
k ładów  „G ó r O lb rz y m ic h “ , bo n ie  
b y ł w  ty m  celu urządzony.

Z b ro jo w n ia  je s t um ieszczona w  
osobnym  sk lep ien iu , k tó re  całe po 
tem u  urządzono. Są to fa m il ijn e  
p a m ią tk i z ryce rs k ic h  czasów, 
m ających  je d n a k  h is to ryczną  
w artość, bo o każdej z b ro ji jes t 
ja k ieś  za jm u jące  podanie . . .

P ośrodku z b ro jo w n i s to i s tó ł 
sta roży tny , s to ik a m i z w ie k u  X V I  
otoczony, a na n im  leży p a m ię t
n ik , gdzie się zap isu ją  podróżn i, 
zw iedza jący ten  zakład. Na dwóch  
prze c iw leg łych  ścianach zn a jd u ją  
się o le jno  m alow ane i  cho rą 
g w ia m i ozdobione dw a „d rzew a  
genealogiczne“ , jedno  ro d z in y  
Szafgoczów, a d rug ie  rod z in y  
P iastów  . . .

D z iw ne to je s t uczucie, gdy się 
przechodzi dzie je  rod z in y , k tó re j 
się losy s p lo tły  z w ie lk im i w y 
pa dka m i h is to r ii, zwłaszcza, gdy  
p rz y  ty m  p a trz y m y  na cha rak 
te ry  kreś lone ic h  ręką , na  te  
zbro je , k tó re  no s ili, lu b  na tę  
broń, od k tó re j g inę li.

Jedna część h is to rycznych  p o r
tre tó w  ro d z in y  Szafgoczów i  P ia 
stów  ozdabia ścianę b ib lio te k i,  
d ru ga  zn a jd u je  się w  pa łacu o rd y 
n a c ji w  W arm bru n ie , i  d la  s tu 
d iów  archeo log icznych tego ro 
dza ju  są to może jedyne  źród ła  
na Śląsku. P ias tow ie  i  m a łżo n k i ich  
są to postacie w  n a tu ra ln e j w ie l
kości, pędzel g ruby, lecz m a lo 
w id ło  je s t kop ią , ja k  się zdaje, 
rów noczesnych obrazów , pełne  
w yrazu , p rzypom ina jące  nasze 
h is to ryczne  p o r tre ty  po s ta rych  
dom ach. W  zbiorze ry c in  zna la 
z łem  bardzo w ie le  c iekaw ych  rze 
czy d la  h is to r ii p o lsk ie j, ja ko  to : 
w iz e ru n k i b ite w , fes tynów , k o ro 
n a c ji, ła skam i s łynących ob ra 
zów, h is to ryczne  p o r tre ty  po lskie , 
w ykonane  przez ry to w n ik ó w  n ie 
m ie ck ich  X V I I  i  X V I I I  w ie ku , 
w id o k i i  p la n y  w ie lu  m ia s t i  
tw ie rd z  na Ś ląsku, a naw e t k ilk a  
p o rtre tó w  hetm anów  kozackich  
z czasów u k ra iń s k ic h  bun tów , 
i  p o r tre ty  k i lk u  ta ta rs k ic h  i  tu 

reck ich  wodzów , k tó rz y  na je ż 
dża li Polskę. Są to w szystko  
d rz e w o ry ty  lub  sztychy z d a w 
n ie jszych  czasów, i  rozum iem , że 
k tó ry  z naszych ry so w n ikó w , czy
n ią cy  tego ro d za ju  poszuk iw an ia  
i  zb io ry , zna laz łby tu  na czas 
dłuższy zajęcie d la  siebie. Pan  
d r B u rg h a rd t, ,b ib lio te k a rz  tu te j
szy, o f ia ru je  siBą pom oc z- w ie lk ą  
gotowością zw iedza jącym  ten  za
k ła d ; pod wzg lędem  je dn ak  h i
s to rycznych  badań, w a rto b y , żeby 
się tu  k ie d y  p rze jecha ł pan B ie -  
lo w sk i, bo n iezaw odnie zn a la z ł
by tu  h is to ryczne  za p isk i i  n a j
starsze ro c z n ik i z P iastow sk ich  
czasów, n ie  ty lk o  w  sam ym  
W arm bru n ie , ale i  w  H e rm sdo rfie  
pod K inas tem , gdzie się w  za
m eczku p rzechow u ję  całe a rc h i
w u m  fa m il i jn e  Szafgoczów, co do 
o ry g in a ln y c h  h is to rycznych  do
kum e n tów  starsze i  w ażnie jsze je 
szcze od rękop isów , zna jd u ją cych  
się w  b ib lio tece  w a rm b ru ń s k ie j.

Co do genealogicznego drzew a  
Piastów , ja k ie  się zn a jd u je  w  
z b ro jo w n i, n ie  mogą iść z n im  
w  po rów nan ie  genealogie dotąd  
znane; bo od p ie rw szych  k ru sz 
w ic k ic h  podań począwszy, z n a j
du je  się tu  ten  ród, dz ie rżą cy  
przez w ie kó w  k ilk a  be rło  P o lsk i 
i  Ś ląska, w yw ied z io ne  po m ieczu  
i  po k ą d z ie li aż do jego w ygaśn ię 
cia z całą św ie tną  pa ran te lą  i 
drobiazgowością. Szczególnie j co 
do dz ie ln icy  P iastów  Ś ląsk ich  n ie  
znam y n ic  ta k  dokładnego; a k ie 
dym  badał, z ja k ic h ■ źróde ł u ło -

W dniu 25 lutego 1947 
z okazji pobytu Edmunda 
Osmańczyka w kraju na
stąpiło w lokalu redakcji 
wręczenie przyznanej mu 
w dniu 27 stycznia na
grody literackiej czytelni
ków „Odry“ w wysokości 
150.000 złotych.

Ze względu na improwi
zowany charakter tej uro
czystości na wręczeniu nie 
mógł hyć niestety obecny 
drugi laureat „Odry“ Wła
dysław Jan Grabski.

żono ten obraz, pokaza ł m i, b ib lio 
teka rz  dw a o ryg in a ln e  kodeksa  
z p rzepysznym i m a lo w id ła m i h e r
bów w szys tk ich  ks ięstw  śląskich, 
p isanych w  ję z y k u  ła c iń sk im , o- 
be jm u jące  obszerne rodow ody  
po jedynczych  dom ów książęcych  
i  całe ic h  ko ligac je . K ro n ik i te 
n ie  b y ły  jedną  ręką  spisane, i  m a
lo w id ła  herbów  z czasów pó źn ie j
szych św iadczą w idoczn ie  o u p ad 
k u  sz tuk i. H ra b ia  Szafgocz po 
z w o lił genealogiczne drzew o P ia 
stów  przekop iow ać d la  Z ak ła d u  
im . O sso lińsk ich  —  um ó w iłe m  tu  
m alarza  n a  m ie jscu ; i  ta k  p rz y 
n a jm n ie j bez czegoś n ie  pow rócę  
do Was z te j podróży. O fia ru ją c  
Z a k ła d o w i ten  szacowny dar, po 
ło ży ł h r. Szafgocz jeden ty lk o  w a 
run ek , żeby n ie  p u b liko w a ć  te j 
pracy, n ie  z tego pow odu, ja k o b y  
n ie  chc ia ł dać Z a k ła d o w i w  te j 
m ierze p ierw szeństw a, lecz z tego, 
iż  n ie  je s t pew nym , czy praca ta 
w y trz y m a  dzisie jszą k ry ty k ę  h i
s toryczną ; w  po łow ie  bow iem  
przeszłego w ie k u  jeszcze p o d ją ł 
ją  ja k iś  n ie m ie c k i uczony i  h ra b ia  
Szafgocz życzy sobie tego, aby  
obecnie źród ła  h is to ryczne do 
genealogicznego drzew a P iastów  
na now o zosta ły  prze jrzane  przed  
p u b lik a c ją  tego obrazu.“

Z b ió r m ine ra log iczny , z b ro jo w 
n ia , owe drzew a genealogiczne 
i  inne  m uzea lia  opuśc iły  ju ż  b i
b lio tekę . M in e ra ły  zabra ła  W a r
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szawa, zb ro jo w n ię  przeniesiono 
do sąsiedniego b u dyn ku , gdzie 
Zarząd Z d ro jo w y  tw o rz y  m uzeum
— zaznaczm y: dz iw ne j jakości. 
Bo gdy p ierw sze p ię tro  m uzeum  
za jm u je  w ie lk i,  bardzo cenny 
zb ió r o rn ito lo g iczn y  i  en tom o lo 
g iczny, na  d ru g im  um ieszcza się 
obecnie owe p a m ią tk i Szafgo
czów, k tó re  w ła śc iw ie  n ie  nada ją  
się do ekspozycji. Bo albo trzeba 
by zw e ry fik o w a ć  całą rodzinę i 
tra k to w a ć  to  m uzeum  ja k o  reg io 
na lną  Ś w ią tyn ię  S y b illi ,  albo 
cenne skąd inąd  eksponaty p rze 
nieść w  g łąb k ra ju .

A rc h iw u m  z C ho jnast w  znacz
ne j części zosta ło w  g ru d n iu  1946 
ro k u  przew iezione do A rc h iw u m  
Państwow ego w e W roc ła w iu . N a j
starszą część jednak , oko ło 1000 
dokum en tów  z w ie k u  X IV  i  X V , 
In s ty tu t  Ś ląsk i p rzen iós ł do B i
b lio te k i w  C iep licach, wnosząc, 
że stanow ią  one cenne uzupe ł
n ien ie  organ izow anej tam  S ta c ji 
N aukow e j. Co do p o rtre tó w  S zaf- 
goczów i  P iastów , ja k ie  zna jdo 
w a ły  się w  pałacu, to  na leży je  
uważać za przepadłe, ja k  zresztą 
całe urządzenie zam ku c ie p lic k ie 
go. N ie  są m i znane losy k o n ta k 
tó w  B ib lio te k i „W a rm b ru ń s k ie j“ 
z Z ak ładem  O sso lińsk ich  —  n iech 
że O ssolińczycy w ypow iedzą  się 
k iedyś na ten tem at, je ś li zapał 
Pola da ł ja k ie ś  re z u lta ty  i  je ś li 
rzeczyw iście w ym ien ian o  m iędzy 
B ib lio te k a m i zdobycze.

L is t  szesnasty (z w yc ieczk i 
czw arte j).

. . .  „Z  góry m ożna się by ło  do
m yśleć tego, że się w  b ib lio tece  
W a rm b ru ń sk ie j, ja ko  na pogra
n iczu h is to rycznym , z n a jd u ją  ta k 
że stare ręko p isy  czeskie, —  i  ja 
koż zna laz ł p., P u rk in ie  dw a o ry 
g ina lne kodeksa „B ra c i Czeskich“ , 
op isu jące w  k ilk u n a s tu  osobnych 
oddzia łach dzie je  tego w yznan ia  
w  Czechach, w  W ie lk ie j Polsce 
i  na L itw ie , częścią w  czeskim , 
częścią w  ła c iń sk im  ję z y k u  . . .

Czym  w ięce j się ro z p a tru ję  w  
b ib lio tece  W a rm b ru ń sk ie j, tym  
w ięce j poczynam  cenić je j  zb io ry ,
—  tu ta j wszakże w yp ad a ło by  po
pracow ać m iesięcy k ilk a , i  to ko 
muś tak iem u, co się w y łączn ie  
tego rod za ju  badaniom  oddaje. 
I  ta k  zna lazłem  d z is ia j no w y  od
dz ia ł w ażny d la  h is to r ii naszej i 
poszukiw ań rzeczy s łow iańsk ich  
w  ogóle. W  w ie k u  X V I I  i  X V I I I  
p is a li N iem cy dużo o Polsce i  o 
Słow iańszczyźnie, —  ca ły  kom 
p le t b roszur i  dz ie ł z owego czasu 
zna jd u je  się do tego oddz ia łu  p i
sarzom obcych o rzeczach naszych  
w b ib lio tece  tu te jsze j. A  lubo b i
b lio te ka  im . O sso lińsk ich  posiada  
także bardzo znaczne z b io ry  z o- 
w e j epok i p isa rzy  postronnych, 
rozum iem , iżb y  tu  się znaleźć 
m og ły  rzad k ie  broszury, k tó rych  
m y ńie znam y, szczególnie j tak  
zwane „H is to risch e  C u rios itae - 
ten“ , op isu jące po jedyncze w y 
p a d k i równocześnie pod na tch n ie 
n iem  czasu i  w p ły w e m  zdarzeń  
k re ś lo n e . . . “

Zaiste  w ys ta rczy  się nieco ty lk o  
rozpa trzyć w  B ib lio tece  W a rm 
b ru ń sk ie j, aby s tw ie rdz ić , że trz e 
ba tu  popracow ać i  k i lk a  la t  i  
k ilk u n a s tu  uczonym . N ie  będzie
m y tam  szukać chyba rzeczy s ło
w iańsk ich , przede w szys tk im  ś lą
skich, późn ie j po lsk ich . In s ty tu t  
Ś ląsk i będzie się s ta ra ł zaopatrzyć 
b ib lio te kę  w  konieczne m a te r ia ły  
po lskie , będzie się s ta ra ł zo rgan i
zować w a ru n k i p ra cy  d la  p rz y 
jeżdża jących do C iep lic  uczonych. 
W szystk im  bow iem  zależy na tym , 
aby ten  n o w y  w a rsz ta t na uko w y  
ja k  na jszybc ie j w łączyć w  p o lsk i 
św ia t w iedzy.

D z iw ne  to je s t uczucie —  by  
użyć słów  Pola, gdy jesteśm y 
św iadka m i ja k  k i lk a  k a r t  jego 
op isu po s tu  la ta ch  nab ie ra  życia, 
s ta je  się w a żk im  dokum entem , 
w yc iąg iem  h ipo tecznym  n iem a l 
i a k tu a ln y m  p rzew odn ik iem . To 
ju ż  n ie  no ta tka  z dz ia łu  „H is to 
rische C u rios ita e ten “ .

P ochy lam y z szacunkiem  głowę 
przed geografem , k tó rego  „ in te 
res“  h is to ryczn y  j  na rod ow y  za
p ro w a d z ił do C iep lic . Z sa tys fak 
c ją  ś ledz im y słowo —  p iękn ą  
starą prozę. Z uśm iechem  obser
w u je m y  zapał Ossolińczyka, k tó ry  
i  w  G órach O lb rzym ich  szuka d la  
Z ak ła d u  ko rzyśc i (sam h ra b ia  
Szafgocz d e lik a tn ie  w yra ża  za
strzeżenia co do ścisłości ow ej 
genealog ii P iastów !). I  chc ia łoby 
się m u  pow iedzieć, że dziś m ię 
dzy obiem a b ib lio te k a m i za ledw ie 
parę  godzin d ro g i —  i  żadnych nie  
m a przeszkód w  w y m ie n ia n iu  
d u b le tó w  i  ko p io w a n iu  rę k o 
pisów.

A ga ta  K a jze re k .

Perspektywa Odry

Józef Nyka: Wieś na Mazurach. (Repr. za „A rkon ą “ )

Polityczny aspekt sprawy łużyckiej jest niew ątpliw ie skompli
kowany a w  każdym razie przez prasę polską niezbyt jasno spre
cyzowany. Pewną w inę w  tym  ponosi może delegat dyplomatyczny 
Łużyczan w  W arszawie, a już dużo w iny leży po stronie tak ie j pro
pagandy sprawy łużyckiej, jaką u nas stosuje organizacja „Prołuż“. 
Nie można bowiem problemu upraszczać, gdyż w tedy nie rozumie 
się np. dlaczego postępowanie sowieckich czynników okupacyjnych 
na terenie Łużyc jest takie właśnie a nie inne, nie rozumie się, d la
czego Łużyczanie nie zostali należycie potraktowani na pierwszym  
powojennym kongresie słowiańskim w  Belgradzie.

Rozwiązanie sprawy łużyckiej z pełną korzyścią dla tego tragi
cznego narodu w  chw ili obecnej leży bowiem nie tylko w  rękach 
Rosji Sowieckiej, okupującej tę część Niemiec, lecz także w  rękach 
samych Łużyczan. Uproszczenia stosowane wobec zagadnienia łu 
życkiego polegają na tym, że traktu je  się je w  oderwaniu od w ie l
k ie j polityki, kierującej w  te j chw ili przyszłością Niemiec, przy
szłością tych lub innych narodów europejskich. Zagadnienie łuży
ckie stawia się na platform ie m oralnej, historycznej, ogólnoslowiań- 
skiej itd. Wszystko to jest słuszne, ale żyjem y w  świecie, w  którym  
nie same prawa moralne i historyczne mogą przywrócić wolność 
narodom.

Stawiając sprawę otwarcie trzeba przyznać, że sami Łużyczanie 
nie pojęli właściwie dzisiejszego momentu dziejowego, w  którym  
mogą wygrać wolność a przynajm niej daleko idącą autonomię dla 
swego narodu. Fakty  są proste i w  swym realiżmie niemal poucza
jące. Na Łużycach stoją okupacyjne oddziały sowieckie, które w  sto
sunku do Niemiec realizują część wielkiego sowieckiego planu po
litycznego. Od in icjatyw y politycznej działaczy łużyckich w  k ie
runku uzgodnienia swych poglądów ja k  i planu z w ojskowym i w ła 
dzami sowieckimi zależy wiele. Od stosunku Łużyczan do nowych 
pojęć politycznych, od ich udziału w  partiach a szczególnie w  SED, 
na którą władze sowieckie mocno liczą przy pracy nad reedukacją 
narodu niemieckiego.

Zamieszczony w  jednym z ostatnich numerów „O dry“ cytat 
z dziennika czeskiego pokazywał tylko jedną stronę medalu, uka
zywał c z e s k i  punkt widzenia w  sprawie łużyckiej. W iem y, że 
grupa łużycka działająca w  Pradze zrobiła w iele dobrego dla oży
w ienia łużyckiego życia narodowego. A le w iem y także, że grupa ta 
stoi pod wpływ em  pewnych nierozsądnych koncepcji politycznych, 
antyrealistycznych, nie widzącch zbyt jasno położenia na samych 
Łużycach lub też wyciągających z tej sytuacji fałszywe, szkodliwe 
wnioski.

Łużyce wolne lub autonomiczne pomieścić się mogą doskonale 
w  sowieckiej koncepcji jednolitych Niemiec. A le  rzecz jasna, znajdą 
one tam swoje miejsce dopiero wtedy, gdy działacze łużyccy, Ł u 
życzanie, w ykażą należyte zrozumienie dla realizmu politycznego, 
należytą inicjatyw ę w  kierunku zabezpieczenia życia swego narodu 
nawet za cenę tych lub innych ustępstw ideowych. Tradycyjny, 
nienowoczesny, ciasny horyzont polityczny Łużyczan wymaga po
szerzenia. W ydaje m i się, że Domowina w kroczyła na właściwą 
drogę. I  wydaje m i się, że zarówno polscy jak  i czescy przyjaciele  
Łużyc złą przysługę oddają Łużyczanom, nie ukazując im  tych 
spraw tak realistycznie, ja k  to przecież sami wobec siebie uczy
niliśmy. Z  tego też punktu widzenia w yn ik i Zjazdu Łużycoznaw- 
czego w  Poznaniu, choć cenne i potrzebne, trzeba umieścić na te j 
samej m artw ej lin ii martwego horyzontu politycznego, ja k i m ają  
Łużyczanie. O tych sprawach, mając w  ręku w yn ik i obrad, pomó
w ię wkrótce szerzej.

Te k ilka  słów zaś ma być z jednej strony i potrzebnym komen
tarzem do przedrukowanych w  „Odrze“ n r 65 z czeskiej prasy 
„wieści smutnych“ i ukazaniem nowego oblicza problemu, którym  
zająć musimy się gorliwie. Paweł Kupkę.

BOGDAN OSTROMĘCKI

S Iq s k o
Ona nadchodzi zapachem wzgórz, 
gdzie wieczór pajęczynami oplata szare kamienic 
poprzez popioły i pola uwiędlc, 
jak oddech lekki, jak ziemi chłód —
Jcsienią modrych, łagodnych gór, 
rozsnutych iv smugach borów kolorem złotych klonów, 
zapachem tuj, goryczą dębów, świerków chłodem 
zrywa się chór
i echo nieśmiertelne gra — gra i złote dzwoni w koronie. 
Wtedy z kamieni zlepionych mar
i zmartwychwstałych baszt chropawy mrok bijący w niebo, 
sztandaru tylko krzyk, zwycięski krzyk na wietrze, 
hejnał bojowy gra biało czerwienią 
na bory ciemne, na złoto gór, 
kiedy zagony tętnią nad ziemią 
a wieki płyną — dymami chmur.
I ona spłynie pięknem i silą 
zanim w popiołach zapadnie słońce 
za pola poległych i groźnych traw — 
kiedy tak lekko dotyku jej znak, 
jak czoła — liść opadajacy.

(Wiersz z tom u poezyj „P op ió ł niepodległy“ , k tó ry  w tych 
dniach w y jdz ie  spod prasy.)



Co robią Niemcy
O so b liira  matem atyka Pg. Stecka — Gniern 
generała — Niezazdroszczę — Siemens han
dlarzem  n ie tno ln ikóm  — Książka Petersa

Węgiel, oto najżywotniejsze zagadnienie gospodarcze Niemiec. K radnie się węgiel przy każdej nada
rzającej się okazji. Z lewej obrazek z lata  — pociąg, k tó ry  stanął przed sygnałem, pojechał dalej z dwoma 
pustym i wagonami, z których w m ig wykradziono węgiel. W środku obrazek z tegorocznej zim y w B erlin ie  
— ta scena powtarza się codziennie na ulicach miasta. Sprawa węgla przeszła już także do sztuki. Rysunek 
z prawej przedstawia chłopca z w orkiem  na plecach, spoglądającego z zazdrością na przejeżdżający pociąg 
z węglem. Przed riasypem tablica z napisem „ Verbot“ .

HIS T O R Y K  i germanista Trze. 
ciiej Rzeszy pisząc podręcz
n ik  szkolny musiał przy

znać się do jakiejś barwy, bru
natnej lub własnej. Bezbarwność 
w  podręcznikach szkolnych była  
napiętnowana. Ł atw ie j było na
pisać podręcznik chemii, fizyki 
czy m atem atyki. T u ta j n ik t n i
kogo nie zmuszał do wyjaśniania  
praw  nauk ścisłych z punktu w i
dzenia „M ein Kam pfu“, czy na
rodowego socjalizmu w  ogóle. Je
śli pomimo to autor takiego pod. 
ręcznika z związku z w ykładem  o 
trygonom etrii sferycznej czy k i 
netycznej teorii gazu uważał za 
konieczne wspomnieć o ustawach 
norymberskich i wielkości ger
mańskiego imperium, to czynił 
to zupełnie z w łasnej woli, a więc 
albo z przekonania albo z przy- 
chlebstwa.

Jeśli zatem w  takim  dziele jak  
„Grundgebiete der M athem atik“ 
była mowa o doskonałości ducha 
aryjskiego, o sile narodu i jego 
postawie m ilitarnej, która „ma o- 
bronić krew  i pracę przed obcą 
napaścią i przed wydziedzicze
niem przez obcy naród“ —  to au
tor wprowadza! studenta w  świat 
zupełnie inny niż świat m atem a
tyki. Jeśli w  dodatku określił ce
le swej książki w  ten sposób: 
„Głównym zadaniem tej książki 
jest wydobycie i ukazanie m ło
demu uczącemu się pokoleniu 
idealistycznej faustowskiej posta
ci ducha niemieckiego przynaj
m niej w  je j ogólnych związkach 
i światopoglądowych podstawach“ 
— to autor ukazyw ał już w yraź
nie swoją barwę i swą przyna
leżność do imperialistycznej ide
ologii, która po dokonaniu w ielu  
zbrodni zbankrutowała z w ie lk im  
hukiem.

Czytelnik myśli, że na tym  
kończy się moja gloissa. O nie, 
m iły czytelniku. Bo oto książka, 
z której zacytowaliśmy te parę 
zdań, książka p. t. „Grundgebiete 
der M athem atik“ ukazała się nie 
w  Trzeciej Rzeszy ale a n  n o  
19 4 6, w  Heildelbergu nad Nee- 
karem, nakładem księgarni w y 
dawniczej W inter, spod pióra M a 
na Stecka, byłego docenta na mo
nachijskiej Akadem ii Technicz
nej, zwolnionego ze stanowiska po 
wojnie na skutek jego długolet
niej działalności prohitleroiwskiej.

Pomyślcie, Bawarska Akadem ia 
Nauk nie może wydawać swoich 
książek z powodu braku papieru, 
ale znalazły się środki i papier, 
by wydać „matem atykę“ —  h i
tlerowca, Stecka. Prawdopodob
nie spotkamy się z dalszymi „dzie 
lam i“ tego Niemca, bo zapowie
dziano je na okładce jego „m ate
m atyk i“.

C Z Y  to jest możliwe, pytamy  
się. W  roku 1946 w  pięknym  
Heildelbergu wydawnictwo  

rosenbergowsko - goebbelsowskiej 
propagandy, sprytnie wplecionej 
w  form ułki matematyczne. Ha, 
w iele rzeczy niemożliwych dzieje 
się w  Niemczech. W  jednym z o- 
boizów dla hitlerowców w  G ar
misch-Partenkirchen zażalill się 
na kierownictwo obozu jeden z 
siedzących tarn genera'öw, że w  
pokoju jego panuje tem peratura 
t y l k o  10 stopni ciepła. Na bu
dynek amerykańskich władz o- 

fcupacyjnych w  Bremie oraz

budynek, w  którym  trybunał de- 
nacyfikacyjny w  Norymberdze są
dził Papena, dokonano zamachów  
bombowych.

Na złość Austriakom, którzy  
znanemu powieściopisarzowi M ir 
ce Jelusichowi, po przeczytaniu 
przez sąd wszystkich jego ksią
żek wskazanych przez prasę, za
m ierzają wytoczyć drugi proces 
denazyfikacyjny, prasa niemiecka 
nazywa Jelusieha n a jw yb itn ie j
szym Niemcem i pisarzem.

To wszystko dzieje się w  N iem 
czech, nie zorganizowanych du
chowo, żyjących resztkami zmę
czonej em igracji i nieskompliko
waną filozofią hitlerowskiego ży
cia kulturalnego. Przedstawiciele 
tych Niemiec spotkają się w  locie 
w  Zurichu na kongresie P E N - 
Clubu z pisarzami polskimi. Być 
może, że Zofia Nałkowska, autor
ka „Medalionów“ uściśnie rękę 
W ernera Bergengriina, stałego 
współpracownika „K rakauer Z e i
tung“, który w  towarzystwie Be
ckera, Kästnera. W iecherta, A r 
nolda Zweiga i w ie lu  innych w y 
biera się na wspomniany kon
gres. N ie zazdroszczę, nie zazdro
szczę. Zobaczymy o czym tam bę
dą m ów ili Niemcy. Becher znany 
jest jako człowiek uczciiwy. Käst
ner stworzył wspaniałą satyrę 
antyhitlerowską, ale obok B er
gengriina przecież pojedzie do 
Zurichu k ilku  innych pisarzy, 
których niezmienna memieckość 
bynajm niej nie ukształtowała się 
w  nich inaczej pod w pływ em  po
glądów lewicowych, jak im  hoł
dują.

W IĘ K S Z A  kontrola widocz
na jest w  dziedzinie go
spodarczej. Z  większym  

szumem likw idu je  się tu  h itle 
ryzm, zwłaszcza prasa strefy so
w ieckiej demaskuje bezlitośnie 
zw iązki kapitału  niemieckiego z 
hitleryzm em , w  sprawach ku ltu 
ralnych zdobywając się raczej na 
pewne pobłażanie. Dostało się o- 
statnio koncernowi Siemensa. Na  
konferencji prasowej w  Berlinie, 
jaka odbyła się w  pierwszych 
dniach lutego, przedstawiono sen
sacyjne m ateria ły dotyczące Sie. 
mensowego handlu niewolnikam i. 
Dyrektor Bernkerdt (ten sam, 
który na odmowę przyjęcia jego 
wniosku denazyfikacyjnego od
powiedział gorącym protestem) 
stara! się gorliw ie u SS o przy
dział bezpłatnych sil roboczych 
z obozów i więzień dla koncernu. 
Jeden z przedstawionych doku
mentów cytuje fragm enty prze
mówienia tego dyrektora z dnia 
2 lipca 1942, w  którym  cel tego 
handlu niewolnikam i między SS 
a Siemensem określa prosto: 
„Zbrojenia nasze muszą rozwijać 
się według zasady: maksimum  
w ysiłku jednako od ludzi ja k  od 
maszyn“. Strażnicy w ięźniów u 
Siemensa, ja k  podaje przedsta
wiona prasie instrukcja Siemensa, 
m ają być uzbrojeni w  pistolety, a 
w  razie gdyby nie moiżna było 
złamać oporu więźnia przez pro
stą silę fizyczną (dijrch einfache 
körperliche Gewalt), muszą użyć 
j  a k  i  ie j  k  o 1 w  i e fc s t  o s o w -  
n e j  b r o n  i. Cynizm te j instruk
cji ja k  również udział Siemensa 
w  gazowaniu więźniów, już mu

tworniejsze oskarżenie, jak ie spot 
kało przemysł niemiecki.

G D Y  tak sądzi się przemysł 
niemiecki, odbierając spokój 
snom licznych zdenazyfiko- 

wanyeh już nawet w ielkich dy
rektorów hitlerowskich, podobne 
choć m niej bogate w  m ateriał do
wodowy, odkrywające nie tak  
potworne zbrodnie sądy przepro
wadza pewna część prasy nie
m ieckiej nad studentami nie
mieckimi. N a k ilku  uniwersyte
tach nastąpiła już czystka. R y
sownik „Berliner Zeitung“ u ją ł 
to dowcipnie, choć niewątpliw ie  
prawdziw ie: przez otwierające się 
podwoje uniwersytetów w ypływa  
na ulicę trójszereg um undurowa
nych hitlerowców w  wysokich 
ŚA-mańskich butach, brodatych 
starców i smukłych młokosów. 
K ulturbund berliński w  jednym  
z urządzonych niedawno odczy
tów ostro rozpraw ił się z dotych
czasowymi pojęciami wolności 
nauki i wolności czasu powykia- 
dowego. Prelegent dr. Sturm  ja 
ko. najpilniejszą potrzebę ducho
w ą i moralną studentów niemiec
kich określił naukę pełnego hu
manizmu.

S KO RO  już jesteśmy w  kręgu  
uniwersyteckim warto omó
w ić nową poważniejszą pu

blikację niemiecką napisaną 
przez pro!, dr. Hansa Petersa, 
dziekana fakultetu  prawa w  Ber
linie. Książka nosi tytu ł „Z w i
schen Gestem und Morgen“ 
(Springer-Verlag, Berlin , 226 sir.). 
Osobliwość tej książki polega na 
tym, że ocenia ona współczesne 
zjawiska kulturalne, zachodzące 
w  Niemczech i w  świecie, z punk
tu widzenia surowego ultram oń- 
tańskiego katolicyzmu. Prasa le
wicowa omawiając tę książkę, 
stwierdza dowcipnie, że nie są to 
żadne rozważania o współczesnym 
położeniu kulturalnym , , ja k  chce 
podtytuł książki, lecz podręcznik 
dogmatyki katolickiej. Pod tym  
względem, ja k  tw ierdzi ta sama 
krytyka  - książka jest doskonała, 
niemal przekonywująca, a poka
zany tu obraz Tomasza z Akw inu  
namalowany tak świetnie ja k  nie 
uczynił tego dotąd żaden z teolo
gów.

Peters, rzecz jasna, posługując 
sie dyscyplinami dogmatyki kato
lickiej, potępia m aterializm , widząc 
w  n im  „dalszy powód głębokiego 
upadku świata zachodniego“, o- 
raz „poszerzyciela błędu, że życie 
duchowe nie podlega prawom “. 
Chrześcijanin według Petersa za
miast indywidualizm u wyznaje  
personalizm, a zamiast kolekty
wizmu, solidaryzm. Tym  samym  
występuje Peters zatem przeciw
ko t. zw. chrześcijańskiemu soc
jalizm ow i. O humanizmie socja
listycznym i o naukowym socja
lizm ie nie wspomina berliński u- 
czony, tak że książka jego zdra
dza tendencję, która pomimo w ar 
tośei nrzekoinywujących jest nie
sympatyczna. Uczony katolicki 
nie może bowiem dzisiaj przecho
dzić milcząco nad nowymi z ja 
w iskam i społecznymi. Powinien  
im przeciwstawić swój sąd i osąd 
ale ni® może ich pominąć milcze
niem.

W  każdym razie książka Peter
sa jest powodem ożywionej pole
m iki prasowej. wisz.na niepotrzebnych, to chyba najpo-

Edmund Osmańczyk

Diua głosy niemieckie
W  s tyczn iow ym  num erze po

ważnego m iesięczn ika  n iem ie c 
k iego „S tu ttg a r te r  R undschau“ , 

i poświęconego spraw om  p o lity c z 
nym , gospodarczym  i  k u l tu r a l
n y m “ , ukaza ł się c ie k a w y  a r ty k u ł 
w stępny stresem anowoa D ie rka  
Forstera  (ur. w  r. 1884), w skazu 
ją c y  na tendencję, ja k ie  tra d y c je  
n iem ieck ie j p o lity k i zagran iczne j 
p ragn ie  się ożyw ić  obecnie w  
Niemczech. —  W  ty m  sam ym  n u 
merze zna jd u je m y n ie m n ie j cie
kaw ą w ypow iedź red ak to ra  „S ta t t  
ga rte r R undschau“ , H e n ry  B e rn 
harda, k tó rą  p rzy toczym y n a j
p ie rw , bow iem  na je j t le  a r ty k u ł 
Forstera w yd a je  się jeszcze b a r
dziej w ym o w ny .

H e n ry  B e rn h a rd  pisze:
„Je d n ym  z na jb a rdz ie j życ io 

w ych  rozstrzygn ięć tra k ta tu  .po
ko jow ego będzie d la  N iem iec n a 
sza g ran ica  wschodnia. Podobnie 
ja k  na  zachodzie p rzy  jedn os tron 
nej decyz ji w  spraw ie  Zagłęb ia  
Saary ta k  ,i na  wschodzie strona 
po lska - i  rosy jska  stworzyła- fa k t  
dokonany. K a lin in g ra d , c z y li nasz 
daw n ie jszy K ró lew iec , zosta ł już, 
ja k  in fo rm u ją , obsadzony R osja
nam i, po usun ięc iu  ludnośc i n ie 
m ieck ie j. S ta ło się to  przed p rz y 
znaniem  obszaru tego Z w ią zko w i 
Radzieckiem u tra k ta te m  lu b  
d y k t a t e m  po ko jow ym . R ó w 
nież Państw o P o lsk ie  oświadcza 
za zgodą Z w ią zku  Radzieckiego, 
że obecna w schodn ia  g ran ica  N ie - 

. m ieć, będąca ra d y k a ln y m  odcię
ciem  naszej podstaw y żyw nościo
w e j, n ie  zostanie w  żadnym  ra 
zie zm ien iona na naszą korzyść. 
P rzeciw n ie , s ilna  po lska p ropa 
ganda w ysuw a  dalsze żądanie 
„res law ^zac jÁ  z iem  n iem ie ck ich  
aż po Łabę. P ropaganda ta, k tó 
re j cen tra la  zn a jd u je  się w  W a r
szawie i  w  B res lau  (dziś zw anym  
często W roc ław iem ), p rz y jm u je  
coraz s iln ie jsze natężenie. Wobec 
argum entu , że P olska n ie  je s t w  
stan ie zasied lić całego obszaru 
odciętego od N iem iec, ze s trony  
po lsk ie j i  sow ieck ie j w skazu je  Się 
na fa k t, że ju ż  co,najm niej pięć 
m ilio n ó w  P o laków  zostało tam  
osadzonych, P o laków  p rzyb y łych  
z terenów , k tó re  Polska ustą
p iła  Z w ią z k o w i Radzieckiem u. 
Ta liczba w ys ta rczy  ca łkow ic ie , 
aby zabezpieczyć przed w y ja ło 
w ien iem  (Versteppung) ro ln icze 
obszary, k tó re  n ie  ty lk o  d la  N ie 
m iec, ale i  d la  całej E uropy sta
now ią  w ażną część bazy żyw n o 
ściowej. M us im y  sobie zdawać 
sprawę z ogrom nych trudności, 
na ja k ie  n a tra fia ć  będziem y przy 
w a run kach  po ko jow ych  dla  N ie 
miec. La ta , k tó re  nadchodzą, n ie 
je d n o k ro tn ie  będą nas doprow a
dzać do g ra n ic  zw ątp ien ia , a być 
może, doprowadzą nas na w e t do 
tego stanu, że po rzuc im y w szyst
k ie  nadzieje,. Już choćby z tego 
w zg lędu kon iecznym  je s t popra 
w ien ie  się naszej sy tu a c ji żyw no
ściowej, aby w  decydu jących m o
m entach n ie  z a w io d ły  nas ¡nasze 
n e rw y  i  abyśm y n ie  w p a d li w  otę
p ien ie  lu b  w  zw ątp ien ie .

Jeś li je d n a k  ta k  jest, że pokó j 
d la  N iem iec będzie d la  nas próbą 
bardzo tw a rd ą , je ś li p rzy  ty m  od 
m iesięcy m ocarstw a z coraz w ię k -  
śzą aktyw nośc ią  s ta ra ją  się roz
w ik ła ć , w  ja k i sposób t ra k ta t  po
k o jo w y  n a jb a rd z ie j celowo ułożyć, 
to tym b a rd z ie j tru d n o  zrozum ieć, 
że w  pew nych ko łach  w  N ie m 
czech, a  naw et u  odpow iedz ia l
nych p o lity k ó w  n iem ieck ich  grać 
zaczynają znów  m om enty  uczucio
we, k tó re  w  d ysku s ji m a ją  ton 
patetyczny, a w  swoich sku tkach  
odradza ją  w  s tra sz liw y  sposób 
starą  nac jona lis tyczną  frazeo log ię  
czasów po p ierw sze j w o jn ie  św ia 
tow e j. „ N ik t  w  Niemczech, an i ża
den n iem ie ck i m ąż stanu n ie  pod
pisze tra k ta tu  pokojowego, k tó ry  
na rzuc i nam  obecne granice na 
wschodzie i  zachodzie“ . Tego ro 
dza ju  w yp ow ied z i roz lega ją  się 
dziś z różnych s tron  N iem iec. 
Czyżby c i ludzie , k tó rz y  tego ro 
dza ju  tro m tra d ra c ją  obcą w  na
szej sm utne j teraźn ie jszości rob ić  
po litykę , b y l i  napraw dę pozba
w ie n i zdrowego rozsądku? Czyż 
dziś p y ta  Się nas k to k o lw ie k  o to, 
czy m y chcem y i  m am y coś p o dp i
sywać? Przecież dotychczas nie 
w ie m y  w  ogóle, czy dana nam  
będzie m ożliw ość w yra żen ia  w

ja k ik o lw ie k  sposób naszej o p in ii 
w  spraw ie  tra k ta tu  pokojowego. 
Przecież dotychczas niie w ie m y  an i 
przypuszczać n ie  możem y, k to  
ew en tua ln ie  m óg łb y  ta k i t ra k ta t  
podpisać. Czy grom ada p re m ie ró w  
k ra jow ych ?  Czy w y b ra n i lu b  mia-< 
now an i rep rezentanci rządu  cen
tra lnego lu b  cen tra ln e j a d m in i
s trac ji?  Choć m am y nadzieję, żb 
przyszłość roz jaśn i na m  obecne 
ciemności, choć ży je m y w  nap ię 
tym  oczekiw an iu , że t ra k ta t  po
k o jo w y  z N iem cam i n ie  p rz y n ie 
sie nam  podzia łu . N iem iec, lecz 
da nam  możność stan ia  się w aż
ną częścią i  czynn ik ie m  przysz łe j 
zjednoczonej E uropy, to  je dn ak  
zupełn ie n ie  je s t na czasie w y 
sy łan ie  do poszczególnych m o
ca rs tw  zw yc ięsk ich  apeli, za k tó 
ry m i się k r y ją  groźby, albo na
wet, w  apelach tych , w yra źn ie  
groźby te są w yrażane. M y  w ie 
my, że św ia t n ie  będzie m ia ł spo
k o ju  bez uspokojonego do w spó ł
pracy gotowego narodu n iem iec
kiego. A n i św ia t, an i przede 
w szys tk im  Europa. D latego też 
m u s im y  czerpać nadzie je z fak tu ,- 
że rozpoczynające się 10 m arca 
w  M oskw ie  roko w a n ia  u m o ż li
w ią  nam  w  w y n ik u  sw o im  n o w y  
s ta rt w  europe jską przyszłość. 
Do tego n ie  potrzeba żadnych 
w ie lk ic h  s łów  an i n a c jo n a li
stycznych trąb , lecz je d yn ie  od
w a g i pa trzen ia  fa k to m  w  oczy, 
odwagi, k tó rą  je dyn ie  będziem y 
w  stan ie przezwyciężyć c iężką i  
pe łną niebezpieczeństw  sytuac ję “ .

Z ko le i, a r ty k u ł D irk a  Forstera  
p. t. „Lo ca rn o  —  w zo rem “ :

„N a ró d  n ie m ie ck i po bezprzy
k ła d n y m  . za łam aniu  się ży je  
obecnie pod rządam i cudzoziem 
sk ich  a d m in is tra c ji w o jsko w ych  
i  w  c h w ili obecnej opanow any 
jes t jedną w y łączn ie  troską, w , ja 
k i  sposób może dosłow nie u ra to 
wać swe nag ie  życie.

Będzie to m oż liw e  ty lk o  w ó w 
czas, , je ś li na rod ow i n iem ieck ie 
m u uda się zbudować n o w y  ład  
państw ow y, gospodarczy i  spo
łeczny. Zadanie to w ym aga ta k  
w ie lk ic h  s ił, że na d ru g i p lan  
zejść muszą w szystk ie  rozw aża
n ia  na tem aty  inne, a szczegól
nie spraw a w łączen ia  N iem iec do 
w spó lno ty  narodów . N iem cy na 
razie w  p o lityce  zagran iczne j m o
gą być w y łączn ie  przedm iotem , a 
nie podm iotem . Położenie jednak 
ta k ie  n ie  będzie trw a ło  stale. N ie 
można, sobie w yo bra z ić  trw a łego  
upadku  , s iedem dziesięcio i-m ilio-. 
nowego narodu w  cen trum  E u ro 
py, chyba, że W ybuchnie I I I  w o j
na św iatow a. Jeśli N iem cy żyć 
będą da le j, to z czasem rów n ież 
zagran ica pode jm ie  z n a m i n o r
m alne stosunki. W ówczas być 
może będzie to trw a ło  la ta , dla 
N iem iec o tw o rzy  się znów  m oż
ność prow adzen ia  p o lity k i zagra
nicznej. Lecz na w e t w te d y  k ra j 
nasz n ie  osiągnie stanow iska m o
carstw a. Raczej przez pew ien 
okres czasu za jm ow ać będzie 
stanow isko specjalne, ja k o  pań
stw o lu b  zw iązek państw , k o n 
tro low ane  przez obce m ocar
stwa, z s iln ie  ograniczoną suwe
rennością, b iedny je ś li chodzi o 
s iły  m ate ria lne , s łaby je ś li chodzi 
o s iły  po lityczne, pozbaw iony 
w szystk ich  w o jsko w ych  środków  
obrony, da leko ba rdz ie j zależny 
n iż  to  byw a .norm aln ie od dobre j 
w o li zagran icy, od poko ju , spoko
ju  i  ła d u  w  świecie, a przede 
w szys tk im  w  Europie. Do tego 
rod za ju  oko liczności będzie m u 
sia ła się przystosować przyszła 
n iem iecką  p o lity k a  zagraniejzna.

„M im o  to  ju ż  dziś na ród  n ie 
m ie ck i m usi się p rzygotow ać do 
p o lity k i zagranicznej,, k tó ra  k ie 
dyś prowadzona będzie w  im ie n iu  
na rod u  przez przyszłe nasze 
rządy. N iem cy w  czasie h it le ro w 
s k im  zapom nie li, czym  je s t po
l i ty k a  zagraniczna. N iem cy p rze
ż y li zb rodn iczy reż im , k tó ry  z n ie  
s łychanym  w y ra fin o w a n ie m  m ie . 
szał po jęcia. N a jw iększe  zam ie
szanie w y w o ły w a ł fa k t; że tego ro 
dza ju  p o lity k a  zagran iczna daw a
ła  la ta m i sukcesy.

„U p ły n ie  zatem  jeszcze w ie le  
czasu zan im  ¡naród n iem ie ck i d o j. 
rze je  do twórczego uśw iadom ien ia  
sobie, czego po trzebu je  od p o lity 
k i  zagran iczne j. Dziś n ie  w y s ta r
czy w yka zyw an ie  na  p rzyk ład z ie
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p o lity k i zagran iczne j I I I  Rzeszy, 
ja k ą  p o lity k a  zagran iczna być n ie  
pow inna . Pouczanie nega tyw ne 
n ie  w ys ta rczy . Czy je d n a k  z n a 
szej h is to r ii m ożem y nauczyć się 
czegoś pozytyw nego? Zapewne, 
że h is to r ia  n ie  pow ta rza  się. N ie 
m a s y tu a c ji po lityczn ych , id e n 
tycznych  do m in ion ych . N ie  m a 
też żadnej a k c ji po lityczn e j, k tó 
rą  b y  poraź d ru g i w  tensam  spo
sób m ożna b y ło  pow tórzyć. N ie 
m n ie j je ś li rozum ie  się m o ty w y  i  
e lem enty  ówczesne, m ożna n a u 
czyć się ;i z m in io n ych  w ydarzeń. 
Na p rz y k ła d  z  tra k ta tu , k tó ry  za
w a rty  zosta ł w  paźdz ie rn iku  1925 
w  Locarno. T reść jego je s t znana. 
N iem cy i  F ra n c ja  ( ja k  rów n ież  i  
B e lg ia) u z n a ły  n ienarusza lność 
g ra n icy  na  Renie —  N iem cy poza 
ty m  uzn a ły  przep isy  t ra k ta tu  w e r 
Salskiego o d e m ilita ry z a c ji N ad
re n ii —• oraz zobow iąza ły  się do 
n iep row adzen ia  ¡przeciwko sobie 
w o jn y . A n g lia  i  W łoch y  g w a ra n 
to w a ły  obu k ra jo m  (rów n ież i  
B e lg ii) jednakow e  u trzym an ie  
m ocy t ra k ta tu  przez obu  p a rtn e 
rów . Poza ty m  m iędzy N iem cam i 
a F ranc ją , B e lg ią , P o lską i  Cze
chosłow acją zosta ły  zaw arte  um o
w y  rozjem cze, m ające na ce lu  za
ła tw ia n ie  w szys tk ich  sporów  na 
drodze po ko jow e j.

Idee t ra k ta tu  locarneńskiego 
b y ły  i  rozsądne i  owocne. A b y  za
bezpieczyć po kó j w  E u rop ie  ro z 
poczęto pracę w  ty m  m ie jscu, 
gdzie n iebezpieczeństwo zamące
n ia  p o k o ju  g roz iło  n a jb a rd z ie j. 
Celem u k ła d u  locarneńskiego b y 
ło  us ta b ilizo w a n ie  stosunków  
m iędzy N iem cam i a F ra n c ją  po
przez usun ięc ie  z  przysz łych  spo
ró w  sp raw y w spó lne j g ran icy , k tó  
ra  w  ciągu w ie k u  b y ła  powodem  
sta łych  ta rg ó w  i  sta le  po w ta rza 
jących  się w o jen .

U k ła d  s ta ra ł się przenieść zasa
dy t ra k ta tu  w ersa lsk iego na te ren  
dobrow o lne j u m o w y  m iędzy  ró w 
no up raw n io nym i. W  parlam encie  
b ry ty js k im  Rząd W ie lk ie j B ry ta 
n i i  s tw ie rd z ił, że po Locarno nie  
będzie w ięce j A lia n tó w  p rze c iw 
k o  N iem com . U k ła d  n ie  og ran iczy ł 
się ty lk o  do dw óch g łów n ie  za in 
teresowanych k ra jó w , lecz w  ra 
m ach eu rope jsk ich  w c ią g n ą ł w  
sw o ją  o rb itę  bezpośrednio lu b  po
średnio dw a dalsze m ocars tw a na 
zachodzie i  p o łu d n iu  E uropy oraz 
dw óch w schodn ich  sąsiadów N ie 
m iec. W ażnym  dope łn ien iem  u k ła .  
du  locarneńskiego b y ł tegoż ro k u  
za w a rty  u k ła d  b e r liń s k i ze Z w ią 
zk iem  Radzieckim .

System  u k ła d u  locarneńskiego 
b y ł p ros ty , n ie  d la  tego, że w szys t
k ie  p ro b le m y  zosta ły  p rzyk ro jo n e  
do pośpiesznie p rzygo tow anych  
szablonów, lecz dlatego, że p ro 
stotę u k ła d u  zbudowano po d łu 
g im  i  m ąd rym  rozw ażen iu  w szyst. 
k ic h  czynn ików . Cel u k ła d u  od
po w ia da ł życzeniom  współczes

nego poko len ia . U k ła d  za w ie ra ł 
ty lk o  n ie w ie le  p a ra g ra fó w  o b li
czonych na  czas dłuższy. Jedynym  
w y ją tk ie m  by ło  w  pe w n ym  sen
sie ponowne uznan ie d e m ilita ry -  
zacjii N a dre n ii. Jednak zapewne 
n ik t  z podp isu jących  u k ła d  n ie  
uw aża ł za m oż liw e  u trzym a n ie  te 
go p u n k tu  przez czas n ie o g ra n i
czony. Ówczesny rząd  n ie m ie c k i ■ 
u c z y n ił s łusznie że uzn a ł d e m ili-  
ta ryzację , a to  n ie  ty lk o  dlatego, ‘ 
że przez to  zosta ł w y e lim in o w a n y  
po s tu la t fra n c u s k i s ta łe j obcej 
k o n tro li nad Renem, lecz przede 
w szys tk im  dlatego, że bez zgody 
rządu n iem ieckiego na d e m ilita -  
ryzac ję  N a d re n ii n ie  m oż liw e  b y 
ło by  uzyskanie zgody F ra n c ji na 
u k ła d  locarneńsk i ta k  szybko po 
zaw arc iu  tra k ta tu  wersalskiego. 
Sens t ra k ta tu  locarneńskiego b y ł 
ten : na leży  s tosunk i pom iędzy 
F ra n c ją  a N iem cam i w  ciągu n a 
stępnych la t  do tego stopn ia  po 
lepszyć, aby p o w o li w y tw o rz y ć  
się m og ła a tm osfe ra  dobrego są
siedztwa, k tó ra  b y  w  końcu um o
ż liw iła  usunięcie  postanow ień o 
d e m ilita ry z a c ji N a d re n ii. D la  u - 
znan ia  w ażną by ła , je ś li się ta k  
chce ,.e lausula rebus sic s ta n ti-  
tbus“ . Ta k la u z u la  p ra w a  m ię 
dzynarodow ego je s t często źle 
rozum iana. N ie  oznacza ona, że 
u k ła d y  s ta ją  się n ie b y łe  w zg lęd 
nie, że je dnos tronn ie  m ogą być 
rozw iązane, je ś li jeden z p a rtn e 
ró w  uważa, że stosunki, k tó re  is t 
n ia ły  p rzy  z a w ie ra n iu  t ra k ta tu  
zasadniczo się zm ie n iły . O czyw i
ście. że jeszcze m n ie j k la u z u la  ta  
upow ażn ia  jedną ze s tron  zaw ie 
ra jących  u k ła d  do ze rw an ia  t r a k 
ta tu , w te d y  k ie d y  uzna to  za sto
sowne. K la u z u la  m ó w i je dyn ie , 
że um o w y n ie  trw a ją  w ieczn ie  i  
na leży je  na drodze u k ła d ó w  zm ie 
n ić  łu b  zastąpić in n y m i, je ś li s to 
sunk i, na  k tó ry c h  się u k ła d  op ie
ra ł, zasadniczo się zm ie n iły .

U k ła d  loca rneńsk i p rzyn ió s ł w  
p ie rw szych  la tach  stosunków  m ię  
dzy N iem cam i a  F ra n c ją  popraw ę 
s y tu a c ji ogólnot-europejskie j, o 
czym  je d n a k  m ó w ić  tu  n ie  bę- 
dz iep iy . Jeś li je dn ak  ja k o  całość 
u k ła d  zaw iód ł, to  w in ę  ponosi tu  
zarów no na ród  fra n c u s k i ja k  i  
n iem ieck i, k tó re  to n a rod y  z w ie l
ką  n iec ie rp liw ośc ią , a późn ie j z 
rozczarow aniem  i  z w y ra źn ym  
n iezadow oleniem  ocze k iw a ły  n a 
tychm ias tow ych  ow oców  uk ład u . 
Poza ty m  u k ła d  zaw iód ł, ponie
waż H it le r  z c h w ilą  do jścia  do 
w ładzy  po s tąp ił z  uk ład em  ty m  
podobnie, ja k  z  in n y m i m iędzyna
ro d o w ym i tra k ta ta m i. W iną  in 
nych p a rtn e ró w  locarneńskiego 
p a k tu  b y ło  to, że n ie  pos iada li 
dostatecznej energ ii, aby przeszko 
dzić H it le ro  w i w  ze rw a n iu  u k ła 
du.

N a kon iec na leży ra z  jeszcze 
pow tórzyć to, cośm y po w ie dz ie li 
na początku: To co sta ło  się w

ro k u  1925 n ie  może być pow tórzo
ne. Jednakże tendencja  zasadni
cza ówczesnej a k c ji,  ja k ą  b y ła  p ró  
ba uspoko jen ia  E uropy, przez po 
ruszenie n a jb a rd z ie j k ry ty c z n e j 
s trony  s tosunków  fra n c u s k o -n ie -. 
m ieck ich , da le j odnow ien ie  i  od 
m ien ien ie  is to tn e j części t ra k ta tu  
pokojow ego poprzez dobrow o lną  
um ow ę na  zasadzie rów no rzę d - 
ności pa rtn e ró w , wreszcie zasad
nicze ogran iczen ie się do prostego 
system u bezpieczeństwa, co o b li
czone by ło  na pow olne w y tw o rz e 
nie psycholog icznych i  p o litycz 
nych w a ru n k ó w  ogó lno -eu rope j- 
Sikiego porozum ien ia , to  w szystko  
może być p rzyk ład em  d la  narodu 
n iem ieckiego, czym  je s t rozsądna 
p o lity k a  zagraniczna. Przede 
w szys tk im  je dn ak  na ród  n iem iec
k i  w yc iągnąć może z u k ła d u  lo 
carneńskiego i  ze swego pó źn ie j
szego trag icznego losu tę naukę : 
— W  p o litykę  zagran iczne j w aż
ne je s t dz ia łan ie  w  odpow iedn im  
momencie, a  z k o le i w ażną je s t 
c ie rp liw ość. N a leży spoko jn ie  cze
kać, aż p o w o li do jrze ją  owoce d y 
p lo m a c ji N ie  na leży  na tom ia s t 
przyśpieszać okresu do jrzew an ia  
stosowaniem  g w a łtu “ .

O to w  p ra w ie  pe łn ym  tekście  
w yw o d y  w sp ó łp raco w n ika  „ S tu t t 
g a rte r R undschau“ . W szystkie  
podkreś len ia  dokonane zosta ły 
przez tłum acza. Z arów no  w y p o 
w iedź H e n ry  B e rn ha rda  ja k  D ir -  
k a  F o rs te ra  w y k a z u je  duży u m ia r 
i  duże w y ro b ie n ie  po lityczne. 
W śród rozag itow anyeh re w iz jo 
n is ty c z n y m i ha s ła m i g łosów  
współcjzesnyęh N iem iec  te  d w a  
głosy n iem ie ck ie  s tanow ią  w y ją  
tek. W yda je  m i się jednak, że o . 
pirnia po lska ba rdz ie j w in n a  ob 
serwować w yp o w ie d z i n iem ieck ie  
odbiegające od ogólnego ton u  
dzisie jszej p rasy n iem ie ck ie j, po
nieważ należy się spodziewać, iż 
po za w arc iu  t ra k ta tu  pokojow ego 
z N iem cam i do jdą tam  do głosu 
c i ludzie , k tó rz y  dziś przez sw ój 
u m ia r n ie  są po p u la rn i. W yda je  m i 
się też, że w te d y  tru d n ie j będzie 
wa lczyć z u m ia rk o w a n y m  N ie m 
cem, go tow ym  na  tym czasowe u  
stępstwa, an iże li z rozkrzyczany
m i, rozh is te ryzo w an ym i obecnym i 
Schum acheram i. M u s im y  w ięc  po 
znać zawczasu bieg m y ś li tych  
N iem ców, k tó rz y  po tra k ta c ie  po
k o jo w y m  będą m ie li szanse odbu
dow yw a n ia  bardzo ostrożnej, lecz 
na da leką przyszłość ob liczone j 
n iem ieck ie j p o lity k i zagran iczne j. 
„L o ca rn o -w zo re m “ , o  k tó re j m oż. 
na pow iedzieć, p a ra fra zu ją c  słowa 
Forstera, że „będzie dążyła do po
lepszenia stosunków  N iem iec ze 
sw ym i sąsiadam i, aby p o w o li w y 
tw o rzyć  się m ogła a tm osfe ra do
brego sąsiedztwa, k tó ra  by  z k o le i 
u m o ż liw iła  usunięcie  postanow ień 
o d e m ilita ry z a c ji N iem iec i  o ob 
cej k o n tro li nad N iem cam i“ .

E dm und Osm ańczyk

Zdzisław Hierowski

Jan Waśniewski —
epik Zagłębia Dqbrowskiego

W aśn iew sk i to  e p ik  zag łębia 
przem ysłowego, leżącego pom ię
dzy Sosnowcem a O lkuszem , ró w 
n y  pod każdym  w zg lędem  M o r
c in k o w i i  n iesłusznie zapom niany 
w  c ien iu  jego s ław y. To zapom 
n ien ie  m a sw oje zupe łn ie  poza li- 
te rack ie  i  ca łkow ic ie  em ocjonalne 
p rzyczyny. Śląsk, z iem ia  świeżo 
odzyskana, sk u p ia ł na  sobie z róż 
nych  w zg lędów  powszechną u -  
wagę, k tó rą  podn ieca ła  jeszcze 
św ieża tra d y c ja  trzech  powstań. 
W  te j s y tu a c ji sąsiadujące o m ie 
dzę Zagłęb ie  D ą b row sk ie  by ło  n ie  
w ą tp liw ie  kopciuszkiem , k tó re m u  
zapom niano naw e t ro k  1905.

W aśn iew sk i je s t synem  te j z ie
m i. Pochodzi z rod z in y  górn icze j 
spod O lkusza. M ia ł w ięc  poza ta 
le n tem  p isa rsk im  te same p re dy 
spozycje psychiczne, k tó re  nada ły  
k ie ru n e k  k a rie rze  lite ra c k ie j M o r 
c inka.

Z ade b iu tow a ł w  t rz y  la ta  póź
n ie j n ie  ta k  e fe k to w n ie  i  hucznie, 
ale n ie  m n ie j szczęśliw ie. Powieść 
„N a  podszyb iu“  je s t deb iu tem  
na w e t znacznie do jrza lszym  i  
znacznie ba rdz ie j ró w n y m  a r ty 
stycznie, n iż  „Serce za tam ą“ , 
k tó re  uczyn iło  M o rc in k a  od razu
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ja k b y  be n ia m in k ie m  l i te ra tu ry  
tego okresu.

W aśn iew sk i za in teresow ania  
swe s k u p ił na k o p a ln i i  g ó rn ik u  
zag łęb iow skim . I  pokaza ł w  
sw ych ks iążkach dw a ty p y  ko 
pa lń  i  dw a ty p y  gó rn ika . U w y 
da tn ia  się to  zwłaszcza w  „N a  
podszyb iu“  (1932), gdzie p ierw sza 
część pow ieści ro zg ryw a  się na 
k o p a ln i w ęg la  w  D ą brow ie  G ór
n icze j, a d ruga  w  k o p a ln i ga lm a - 
nu  pod O lkuszem . Ten d ru g i te 
m a t i  ten  ty p  ko p a ln i je s t m u  za
sadniczo b liższy i  przeważa w  je 
go tw órczośc i choćby przez to, że 
w o k ó ł niego osnuta zostanie po
w ieść „O gn ie  w  p iry ta c h “  (1935), 
podczas gdy D ąbrow a G órn icza 
z kop a ln ią  w ęg la  p o ja w i się je 
szcze ty lk o  w  je d n ym  z op ow ia 
dań tom u „P o dn iów ce“  (1938).

W  pow ieści „N a  podszyb iu“  na 
k re ś lił W aśn iew sk i z rozm achem  
dz ie je  rod z in y  sz tyga rsk ie j, rz u 
cając je  na bogato podm alow ane 
t ło  i  s taw ia ją c  je  w  os trym  św ie
t le  a k tu a ln ych  zagadnień i  k o n 
f l ik tó w  społecznych. M oto rem  ak 
c j i  u czyn ił przede w szys tk im  w a l
kę k a p ita łu  francusk iego  o szyb
k ie  i  doraźne zysk i, gw a łtow ne

dążenie do n a jp e łn ie jsze j i  pośpie 
sznej eksp loa tac ji bogactw  m in e 
ra ln y c h  Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  ze 
szkodą d la  człow ieka, k tó ry  d la  
in ic ja to ró w  te j a k c ji je s t e lem en
tem  ca łkow ic ie  n iew ażnym . R y
zykow ny  p la n  do ta rc ia  do zagro
żonych pożarem  bogatych p o k ła 
dów  w ęg la  kończy się ka tas tro fą , 
o fia ra m i i  u tra tą  p racy przez szty 
gara Kossobudzkiego, k tó ry  m u 
si us tąp ić  ja k o  u w ik ła n y  w  sieć 
m is te rn e j in try g i w ła ś c ic ie li k o 
p a ln i i  ja ko  ten, na k tó ry m  p rz y 
padkow o w y ła d o w u je  się n ieza
dow o len ie  szefa U rzędu G ó rn i
czego z życ iow ych  niepowodzeń. 
P ozbaw iony p ra cy  sz tygar prze
żyw a c iężk i okres bezrobocia, z 
k tó rego  w y ry w a  go znów  in try g a  
dwóch k o n k u ru ją c y c h  koncernów . 
O be jm u je  kop a ln ię  ga lm anu po 
to, by, zapoznawszy się z je j bo
gactwem , u ła tw ić  je j sprzedaż 
kon ku re n tom , n iezo rien to w a nym  
w  zb liża jące j się ten den c ji zn iż
kow e j na ru d y  cynkowe. T u  spę
dza osta tn ie  la ta  życia. U now o
cześnia starą kopa ln ię , przeżyw a 
je j ro z k w it  i  w id z i je j zam iera 
nie. G in ie  ja ko  o fia ra  zbrodn icze j 
in t r y g i odsuniętego od ko p a ln i 
przeds ięb iorcy  transportow ego, 
k tó ry  uży ł za narzędzie pom ylo 
nego poszukiwacza skarbów . Ten  
os ta tn i m o ty w  w y k a z u je  pewne 
pok rew ień s tw o  z te m a tyką  opo

w ieśc i gó rn iczych M orc inka .
A le  to też i  jedyne  chyba podo

bieństwo. Bo poza położeniem  
silnego nac isku  na stronę spo
łeczną poruszanych zagadnień 
da je tu  W aśn iew sk i bogatą ga le
r ię  postaci u w ik ła n y c h  w  skom 
p lik o w a n e  i  tru d n e  sytuac je  ży
ciowe, za rysow anych w yraziśc ie , 
nakreś lonych  z dużą p ra w d ą  i 
dbałością o in d y w id u a ln e  z ró żn i
cowanie, F rancuscy d y re k to ro w ie  
konce rnów  oraz ic h  po lsk ie  p ion 
k i,  osobistości z  U rzędu G ó rn i
czego, d o k tó r o ry g in a ł i  n ie s tru 
dzony w  pom ysłach Ż y d -k a p ita - 
lis ta , syn zw iadow cy, p rze m ien ia 
ją cy  się z neurasten ika  w  k o n 
sekw entnego ra d y k a ła  społeczne
go, syn sztygara, k a n d yd a t na 
zdolnego w yna lazcę i  ko m b in a to 
ra, in te resu jąco  po trak tow ane  
s y lw e tk i trzech  k o b ie t a obok te 
go k i lk u  g ó rn ikó w  z dozorcą S ta
w iń s k im  na  czele —  oto św ia t 
lu d z i te j b a rw n e j n iebana lne j po
w ieści. N ajsłabszą je j s troną  są 
dysp u ty  społeczne m łodego K os
sobudzkiego i  S ienn ick iego z dok 
torem , ja k k o lw ie k  s tanow ią  one 
w ie rn e  i  dokum en ta rne  ń ie ja ko  
odb ic ie  pog lądów  i  haseł n u r tu 
jących  w  m ło dym  i  starszym  spo
łeczeństw ie n ie  ty lk o  ś rodow i
ska, w  k tó ry m  toczy się akc ja . 
Rzecz spec ja ln ie  godna uw a g i w  
te j pow ieści to  p rob lem  w c iąga 
n ia  cz łow ieka  przez k a p ita ł w  sy
stem  w a lk i o  zysk, godzący w  ty m  
u k ład z ie  stosunków  w  in te resy  
cz łow ieka, tow arzysza pracy. S ile  
tego w c iągan ia  podlega ła tw ie j 
sztygar Kossobudzki, z w e w n ę trz 
nym  oporem  poddaje się je j jego 
pom ocn ik, dozorca S taw ińsk i. 
O bydw a j p rze bu dow u ją  kopa ln ię , 
unow ocześn ia ją i  pow iększają 
w ydobyc ie  a zarazem  pozbaw ia ją  
lu d z i p racy i  pow odują , że w o k ó ł 
n ich  pow sta je  niechęć, niezado
w o len ie  i  gn iew . Te e lem enty  u -  
czyn ił a u to r przyczyną  k a ta s tro fy  
bohatera, ale u z b ro ił n im i ręce 
cz łow ieka  n a jm n ie j pokrzyw d zo 
nego, n ie  m ającego m ora lnego 
p raw a  radyka lnego  pro testu. To 
osłab ia i  do pewnego stopnia pod 
waża społeczny sens pow ieści.

Jeś li d la  te j k s ią ż k i W aśn iew - 
skiego tru d n ie j o w yra źn ie jszy  
odpo w ie dn ik  w  tw órczośc i M o r
c inka , o ty le  d ruga  powieść 
„O gn ie  w  p iry ta c h “  m a pewne 
analogie (zresztą n ie  wchodzące 
w  zakres w p ły w ó w  lite ra c k ic h ) z 
„ In ż y n ie re m  Szerudą“ . P rob lem y 
społeczne schodzą tu  na p la n  d a l
szy, na czoło na tom ias t w ysuw a  
się sama ko p a ln ia  ja k o  po p rostu  
zagadnienie życiowe d la  ludzi^ z 
n ią  zw iązanych. O bok n ie j i  na je j 
t le  s ta ją  do w a lk i z  sobą i  z n ią  
m łody, za ro zum ia ły  i  pew ny sie
bie  in ż y n ie r oraz s tary, dośw iad
czony, m a jący  zawodowe am b ic je  
sztygar. To zm aganie się dwóch 
lu d z i ze sobą i z groźnym  ż y w io 
łem  przeprow adza W aśn iew sk i w  
sposób in te resu jący , p lastyczny, 
z dużym  rea lizm em  i  znaw stw em  
tem atu . A le  um ie ją c  t ra fn ie  roz
dz ie lić  pom iędzy cha rak te ry  g łów  
nych  i  ubocznych postaci ś w ia tła  
i  cienie, n ie  p o tra f i ł dać posta
w io n y m  tu  k o n f lik to m  w łaściw ego 
w  sw ym  m o ra ln y m  sensie ro z 
w iązan ia . Zw ycięża i w  m iło śc i i 
w  k o p a ln i w p ra w d z ie  ż y w y  i 
p ra w d z iw y  w  każdym  ca lu  czło
w ie k , in ż y n ie r Fa leńsk i, ale po
nosi k lęskę jego znaczn ie 'ba rdz ie j 
p o zy tyw n y  w  sw ych cechach w e  
w n ę trznych  i  postaw ie  życ iow ej 
antagonista .

T rzec ia  ks iążka W aśniewskiego 
„P o  dn iów ce“ , ma odm ienny cha
ra k te r. S kłada się ona z sześciu 
opow iadań, k tó re  a u to r w łożyły w  
usta gawędziarza, nocnego stróża 
kop a ln i, starego Banasika, k tó re 
go ep izodycznie w p ro w a d z ił ju ż  
do pow ieści „N a  podszyb iu“ . M e
toda ta  m a sw oje bardzo dobre 
strony. Poszczególne opow iadan ia 
m a ją  to k  swobodnej, żyw e j opo- 
w ieści, spisanej w  gwarze g ó rn i
k ó w  o lku sk ich  u m ie ję tn ie  zresztą 
stosowanej i  s ty lizo w an e j, opo
w ieśc i pe łne j sw oiste j b a rw y  s ty 
lo w e j i  treśc iow e j. A le  m etody 
te j a u to r n ie  zastosował konsek
w entn ie . S tw o rz y ł w  sw ych opo
w iadan iach  liczne  sytuacje , k tó 
ry c h  treść i akcesoria pochodzić 
mogą ty lk o  od niego samego a nie 
dadzą się po tra k tow a ć  ja ko  re 
la c ja  postronnego obserw atora  i 
często na w e t n ie  sw oje spostrze
żenia opisującego gawędziarza. 
W  ten  sposób w  w ie lu  fragm e n
tach ra z i sztuczność te j k o n s tru k 
c j i  lite ra c k ie j a a u to ro w i na rzu 
ca ją  się ograniczenia, z k tó ry m i 
n ie  um ie  dać sobie rad y  i  k tó re  
stara się dosyć n iezręcznym i śród 
k a m i om inąć (re lac jonow an ie  roz 
m ów  i  s y tu a c ji na podstaw ie pod

s łuchu lu b  po dp a tryw a n ia  z u - 
.kryc ia). N ie w ą tp liw ie  lep ie j, p ro 
ściej i  pe łn ie j u ło ż y ły b y  się n ie
k tó re  opow iadan ia , gdyby au to r 
zrezygnow ał z tru d n e j do u trz y 
m an ia  p rzy  ty m  g a tu n ku  m ate
r ia łu  i  w ą tk ó w  ko n ce p c ji na  rzecz 
w łasne j re la c ji bezpośrednie j. Za
stosowane tu  u jęc ie  nada je ¡nie
w ą tp liw ie  o ry g in a ln y  zarys k o m 
po zycy jn y  całości ks iążk i, ale 
szkodzi n ie k tó ry m  je j ogniwom .

W szystk ie  n ie m a l opow ieści w  
ty m  tom ie  m a ją  c h a ra k te r w spo
m n ień  z daw nych  czasów, z ko ń 
ca X I X  w . i  z początków  X X  w. 
do w ydarzeń  p ierw sze j w o jn y  
św ia tow e j w łącznie. W  czasy 
nowsze w kracza  W aśn iew sk i t y l 
ko  opow iadan iem  „W  D ąbrow ie  
G ó rn icze j“ , gdzie w  sposób suge
s tyw ny  i  m ocny k re ś li losy bez
robotnego gó rn ika , jego p racy  na 
bieda-szybie i  h a r t  jego żony, 
k tó ra  ra tu je  rodz inę  od upadku, 
zostawszy sama po uw ięz ien iu  
męża na sku te k  s ta rc ia  z po lic ją , 
lik w id u ją c ą  dz ik ie  kop a ln ic tw o . 
Pozostałe opow iadan ia  znów  u - 
m ie jscow ione są w  na jb liższe j o- 
k o lic y  O lkusza. B oh a te ra m i ich 
są gó rn icy  i  ch łop i, p rzem ytn icy , 
bogacze i  b iedota ch łop sko -rob o t. 
nicza. Lu d z ie  ci, ich  m n ie j lu b  
w ięce j b u rz liw e , czasem trag iczne 
a czasem n iepozbaw ione cech 
kom izm u losy przedstaw ione są 
ze św ie tnym  ta le n tem  n a rra c y j
nym , bardzo żyw o bezpośrednio, 
z dużą w yrazis tośc ią , z u m ie ję t
n y m  i  p rze kon u ją cym  podkreśle
n iem  w szys tk ich  n a jb a rd z ie j cha 
ra k te rys tyczn ych  m om entów , z 
w ie lk im  bogactw em  szczegółów 
zaczerpn iętych z rozleg łego m a 
te r ia łu  obserw acyjnego. Zagłębie 
o lkusk ie  znalazło w  tych  op ow ie 
ściach W aśniewskiego swe pełne 
p la s ty k i odbicie. P okazał tu ta j 
a u to r oso b liw y  ty p  zamożnego 
chłopa, k tó ry  sw o ją  przodu jącą 
pozycję  w e w s i łączy zarazem  z 
taką  samą pozycją  w  zawodzie 
górn iczym , du m n y  i  pyszn iący się 
jedną  i  drugą, wynoszący się po
nad p ro le ta r ia t w ie js k i,  k tó ry  
zasila szeregi n iższych zawodowo 
i  zarobkow o ro b o tn ik ó w  ko p a l
n ianych . P okazał zaw ad iaków  
ceniących w ysoko  sw ó j górn iczy 
i  m ęski honor, a w a n tu rn ik ó w  i 
n ie  p rzeb ie ra jących  w  środkach 
p rze m y tn ikó w , o rg an iza to ró w  
masowego p rze m ytu  i  jego w y k o 
naw ców , ag ita to ró w  soc ja lis tycz
nych  oraz k o n f l ik ty  z n ieu św ia 
dom ioną narodow o an i socja ln ie  
częścią p ro le ta r ia tu  w ie js k o -ro . 
botniczego. Jest tu  i  ro k  1905 w  
odb iega jącym  bardzo od szablonu 
u jęc iu , i  w o jn a  św ia tow a  z n ie 
fo r tu n n y m  w e rb u n k ie m  do leg io 
nów , przem arszam i w o jsk , na
d z ie ja m i i  rach ub am i na  rosy jsk ie  
zw yc ięstw o 1 p o w ró t „daw nych , 
cysorsk ich  casów“ . Są sm utne i 
trag iczne często w  sw ych aspek
tach  k o n f l ik ty  in d y w id u a ln e  i 
zb iorow e, je s t ko p a ln ia  z je j ży
c iem  podziem nym , n iepow odze
n ia m i jednostek i  od rucham i zbio 
row ośc i robo tn icze j. S łow em  od
tw o rz y ł tu  W aśn iew sk i sw ó j re 
g ion jeszcze pe łn ie j i  wszech
s tro n n ie j, je ś li chodzi o zakreślo
n y  czasem a k c ji okres, n iż  w  po 
p rzedn ich  dw óch powieściach.

Jest W aśn iew sk i d o b rym  i  w ra 
ż liw y m  obserw atorem , dysponuje 
różnorodnym  i  obszernym  m ate
ria łe m , s tw arza ró w n ie  dobre sy 
tuacje , ja k  postaci i  cha rak te ry , 
akc ję  p la n u je  u m ie ję tn ie  i  p rze
prow adza konsekw entn ie . W  sw o
je j m etodzie p isa rsk ie j, w ystoso
w a n iu  środków , w  se le kc ji tw o 
rzyw a  je s t p rostszy od M orc inka , 
oszczędniejszy, ba rdz ie j rzeczowy 
i  ba rdz ie j nowoczesny. N ie  ulega 
sentym entom , n iepo trzebnym
w zruszeniom , je s t konsekw en
tn y m  re a lis tą  zarów no w  opisie, 
rzeczowej, śc is łe j re la c ji,  ja k  i  w  
ro z w ija n iu  m o ty w ó w  i  c h a ra k te 
rów .

Jest zatem, W aśn iew sk i p isa
rzem  in te resu jącym , budzącym  
zau fan ie  i  dobrze rep rezen tu je  
średn ią  k lasę b e le try s ty k i po l
sk ie j w  ty m  okresie, m a jąc  sw o ją  
w łasną i  odrębną pozycję  ze 
w zg lędu na nową, a inaczej n iż  u  
M o rc in k a  postaw ioną tem atykę .

Twórczość Jana W aśniewskiego 
to  jedyne  godne uw a g i z ja w isko  
lite ra c k ie  w  reg ion ie  Z a łęb ia  D ą
brow sk iego  w  okresie  n iepod le 
g łości m iędzyw o jenne j. Bo ks iąż
ce E dw arda  K ude lsk iego  „Sosno
w iec je s t ta k im  m iastem , ja k  Pa
ryż, Londyn , W iedeń...“  (1938). 
będącej p ły tk im  i  pow ie rzcho
w n y m  reportażem  społecznym, u -  
zupe łn ionym  przez t ło  h is to rycz
ne, w ie le  b ra k u je  do doskonałości 
a często i  do zw ycza jne j po p ra w 
ności. ' Z dz is ław  H ie ro w s k i
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W  stosach syp iące j się ciągle 
m a k u la tu ry  m a rty ro lo g iczn e j nie 
przynoszącej now ych  szczegółów, 
a w y ra źn ie  ju ż  żeru jące j na n ie 
zdrow e j c iekaw ośc i czy te ln ika , 
p rzepadają n ie ra z  na p ra w d ę  cie
kaw e dokum enty.

Do tych  n ie licznych  ks iążek o 
n iep rzec ię tne j zarazem  w a rto śc i 
lite ra c k ie j za liczyć m us im y 
„M a n te lu p ę “  Tadeusza K u d liń 
skiego. P o d ty tu ł —  w spom nien ie, 
je s t przesadnie skrom ny, gdy 
p rz e jrz y m y  całą pow ieściow ą 
kom pozycję  te j ks iążk i. Z am yka 
ona losy dw óch p rzy ja c ió ł, od u -  
wiięzienia, przez lę k , c ie rp ien ia , 
g łód  i  nadzie ję , aż po c h w ilę  o- 
tw a rc ia  b ra m  M an te lu py . W łaśc i
w ie  ko le jność n a rra c ji je s t od
w ro tn a , by  u w o ln ić  czy te ln ika  od 
proste j c iekaw ości —  w y jd ą , czy 
n ie  w y jdą?  —  a skup ić  jego u w a 
gę na przeżyciach w ew nę trznych . 
G orzk ie  dośw iadczenia u w ięz io 
nych h a rm o n izu ją  z su ro w y m i 
m yś la m i z lis tó w  N o rw id a , k tó 
ry m i o tw ie ra  się każdy rozdzia ł.

P a m ię tn ik  dw óch tow a rzyszy  
z ro b o ty  k o n sp ira cy jn e j, au to ra  
i  T. K w ia tko w sk ie g o  (książkę jego 
os ta tn io  om aw ia łem ) je s t dowo
dem  p rzew ag i w ięźn ia  po lityczn e -

O c z a m i  w i e r z ą c e g o
/go nad  z a m k n ię ty m i z n im  w  
ce li zw ycza jn ym i p a łka rza m i, 
zb iegam i z robót, dezerte ram i i 
bandy tam i. C h a ra k te ry  obu p rzy 
ja c ió ł są inne. K u d liń s k i zacho
w u je  s to icką  powagę, pew ien  ro 
dzaj straceńczego o p tym izm u  —  
przecież n ic  gorszego od śm ie rc i 
m n ie  n ie  spotka, m łodszy K w ia t 
kow sk i, zdradza w iększą przedsię 
biorczość, naw iązu je  ko n ta k ty , 
w ysy ła  grypsy, dysku tu je , stale 
je d n a k  chow a jąc w  reze rw ie  au
to ry te t swego skupionego to w a 
rzysza. Łączy  ic h  obu, prócz 
w spó lne j robo ty , k tó re j ta jem n ice  
uda ło  im  się uchow ać p rzed  N iem  
carni, gorąca w ia ra .

Ona nada je  p ię tno  życ iu  co
dziennem u celi, gdzie znow u s ty 
k a ją  się zw iązan i b lis k ie m  losem, 
ja k  w e w rze śn io w e j wędrówce/, 
ludz ie  w szys tk ich  w a rs tw , od dy 
re k to ra  banku  po bandytę , od  l i 
te ra ta  po hand la rza  n ieko lczy - 
kow an ych  św iń. U derza jący jes t 
tru d , ja k i zadają sobie c i dw a j 
w ięźn iow ie  in te lig en c i, b y  zapro
w adzić w  ce li pew ien  ład, ile  u -  
da je  im  się w ykrzesać n ieoczeki
w ane j szlachetności w  odruchach 
w spó łw ięźn iów . Serdeczne zb liże
nie, ja k ie  z d o ła li w y tw o rzyć , n ie -

le d w ie  p a trio ty z m  w łasne j ce li, 
dz ia ła li w ychow aw czo na  w ię ź 
n iów , b u d z ił w  n ich  nadz ie je  na 
w ie lk ą  przem ianę, ja ka  się m ia ła  
dokonać z p rzyw rócen iem  n iepod
ległości. N ie  ty lk o  zgodnie z 
p rzys łow iem  —  „ ja k  trw o g a  to 
do Boga“  b u d z iły  się n iepoko je  
i  tęskno ty  w  p ry m ity w n y c h  u m y 
słach ana lfabe tów . Z ac iek łe  dys
kus je , gdzie a rg u m e n ty  teo log icz
ne m ieszały się z zabobonem, koń

czy ły  się w spó lną  m o d litw ą . D y 
re k to r  banku  k lę cza ł obok ko n io 
krada , po w ta rza jąc  te same słowa 
błagalne. D o kon yw a ła  się w  n ich  
re w o lu c ja ; w ięc  to  co m ó w i 
ksiądz nie  je s t ty lk o  d la  prostacz
ków , k ie d y  „ucze n i“  też w ie rzą . 
B ra te rs tw o  m o d litw y , przyp ieczę
tow ane w sp ó ln ym  c ie rp ien iem  i  
rze te ln ie  podzie loną paczką, zabie
r a l i  ze sobą, idąc do obozów, ja k  
zapow iedź lepszych losów, ja k  n a 
dzie ję  p rze trw an ia .

K s iążka  K ud liń sk ie g o  je s t w o l
na od b ig o te r ii, w ia ra  niosąca im  
otuchę je s t codzienna i  bardzo 
ludzka . G dy czytam  p lugaw e opu
sy m łodych  ośw ięc im iaków , k tó 
rz y  w idzą  dokoła siebie ty lk o  nę
dzę i  nikczem ność, zda je m i się, 
że słabi, podłością  w a lczący o ży
cie  sam i z a b ija ją  w  sobie nadzie
ję. W yda ją  się na  łu p  rozpaczy. 
Może to w ydać się na iw ne. Jed
n a k  doko ła  au to ra  M a n te lu p y  
g ru p u ją  się lu d z ie  może p e łn i 
skaz ale w  g ru nc ie  dobrzy. Z y 
sku je  sobie ła tw o  ic h  zaufanie, 
w y s łu c h u je  zw ie rzeń  i  m im o  te j 
czołowej r o l i  n ie  w y p e łn ia  sobą 
całego ekranu , ale skup ia  o b ie k 
ty w  na towarzyszach. D obre  sło
wo, uśc isk rę k i,  serdeczna p rzy -

U źródeł ostatniej luojny
Mieczysław Markowski

O kres na js trasz liw szych  w  na 
szych dz ie jach zm agań z n iem 
czyzną, ciągle d o m in u je  ja k o  te 
m a t w  p o ja w ia ją cych  się w sp ó ł
cześnie tom ach prozy. D z ie je  się 
ta k  n ie  ty lk o  dlatego, że tru d n o  
p isarzom  w y z w o lić  się spod prze
możnego w p ły w u  przeżyć w o je n 
nych, że tru d n o  je s t im  oderwać 
się m yś lą  od tego co by ło , ale i  
d latego, że w iększość powieści, 
k tó re  dziś dopiero o b fity m  s tru 
m ien iem  w p ły w a ją  na w ys ta w y  
księgarń, p isana b y ła  w  czasie 
trw a n ia  w o jn y .

Od „D y m ó w  nad B irk e n a u “  po
cząwszy, każda now a książka 
tem atyczn ie  z okresem  d ru g ie j 
w o jn y  zw iązana, da je  możność 
spo jrzen ia  na te czasy z in ne j 
s trony , z innego p u n k tu  obserw a
cyjnego. D z ięk i tem u nasze prze
życia ow ych czasów, będące prze
cież le d w ie  n ik ły m i fra g m e n ta m i 
dz ie jó w  ca łe j w o jn y , wzbogacają 
się o możność z rozum ien ia  g łęb
szej treśc i tk w ią c e j w  la ta ch  1939 
do 1945. N ie  w ys ta rczy  bow iem  
patrzeć na to  co b y ło  ty lk o  z oso
bistego p u n k tu  w idzen ia . •

Dośw iadczenia w o jn y  mogą w y 
p row adzić  ludzkość z im pasu 
m ora lnego je d yn ie  wówczas, gdy 
erę h itle ro w sk ie g o  szaleństwa 
p rze ana lizu jem y pa trzac n ie  ty lk o  
na s k u tk i, ale na całość w ydarzeń  
nie  p o m ija ją c  ich  źródeł.

K s iążka  Dobraczyńskiego *) m a 
uzupe łn ić  w  zb iorach m a te ria łó w  
do ana lizy  dość w ie lk ą  lukę . Za
daniem  je j m a być spo jrzenie na 
w o jn ę  oczym a najeźdźców , p rzy  
czym, ja k  dotychczas p rz y n a j
m n ie j. pod ty m  słowem  rozum ie 
się ty lk o  tę  część n iem ie ck ie j m a
szyny w o jen ne j, k tó re j zadaniem  
by ło  prow adzen ie  w a lk i z s iłam i 
m il ita rn y m i p rze c iw n ika , to  zna
czy arm ię. W  założeniu ty m  tk w ią  
dw a  zasadnicze niebezpieczeń
stwa. P ie rw sze polega na tym , iż 
is to tą  w o jn y , k tó rą  H it le r  na rzu 
c ił św ia tu , b y ła  je j w y ra źn a  d w u 
torowość. Po p rze łam an iu  s ił n ie 
p rzy ja c ie la  ta ranem  W ehrm ach tu  
następow a ł da lszy etap: niszcze
n ie  zw yciężonych n ie m n ie j liczną  
a rm ią  gestapo i  kom ó rek  te j n ie 
lu d z k ie j o rg an izac ji podporządko
w anych . P om in ięc ie  tego etapu 
u ła tw ia  zatarc ie  różn icy  m iędzy 
w o jn a  1939-45 a in n y m i w o jn a m i. 
D la  P o lsk i, d la  R osii. d la  całego 
szeregu in n y c h  państw , m in ion a  
w o jn a  p rzedstaw ia  się zupełn ie  
inaczej. M y  w id z im y  naieźdzców 
przede w szys tk im  w  sforze t r u 
p i eh g łówek, a oddz ia ły  złożone 
z H e rbe rtó w . W a lte ró w , czy na 
w e t K ostrzew ów . są ty lk o  narzę
dziem  w  rekach  bandy H im m le ra . 
D la  nas treśc ią  przeżyte j w o in y  
je s t n ie  ty lk o  K u tn o  czy W ester
p la tte . ale. co n a jm n ie j w  ró w n e j 
m ierze. M a idanek. Oświecam. E g- 
zek tic ja  w  A le ja ch  Jerozo lim sk ich , 
choć padło tam  n iew ie le  osób, 
bliższa je s t syntezie te j w o jn y  n iż

D u n k ie rka . T a k  je s t w  um ysłach 
P o laków , a w in n o  być w  p rzeko
na n iu  całego św iata.

D ru g ie  n iebezpieczeństwo k o n 
cepc ji „N a jeźdźców “  t k w i w  tym  
—  iż a u to r pode jm u je  się p rzed
s taw ien ia  id eo log ii a rm ii n iem iec
k ie j,  operu jąc k i lk u  ty p a m i cha
ra k te ró w , m a ją cym i uosobić nam  
całość. N ie  chcę w ą tp ić  w  b y 
strość obse rw ac ji psychologicznej 
D obraczyńskiego, ale bo ję  się tego 
eksperym entu. G roz i on p rze łado
w an iem  cha rak te ró w  czołowych 
postaci z b y tn im  dydaktyzm em , co 
zawsze pozbaw ia boha te ra  cech 
cz łow ieka przeciętnego.

N ie  przesądzajm y je dn ak  p rzed
wcześnie spraw y. Rozważaniom  
n in ie jszym  b ra k  podstaw  do osta
tecznych k o n k lu z ji,  bo snute są 
na podstaw ie  p ierwszego tom u 
pow ieści. D yskus ję  z autorem  z k o 
nieczności od łożyć w ypada do 
czasu, w  k tó ry m  poznam y całość 
dzieła.

Jeś li pozw a lam y sobie na wcze
śniejszą analizę „N a jeźdźców “ , 
czyn im y to raczej d la  tych  m o
m en tów  ks iążk i, k tó re  w y d a ją  
nam  się po p rzeczytan iu  448 s tron  
do jrza łe  ju ż  do dyskus ji.

Chodzi tu  przede w szys tk im  o 
źród ła  ag res ji n iem ie ck ie j w  P o l
sce. D obraczyńsk i bardzo tra fn ie  
podkreś la  ich  dwoistość. Bardzo 
ła tw o  je s t poprzestać na je d yn ym  
pozorn ie  przekonan iu , iż  1 w rz e 
śnia 1939 to konsekw encja  h it le 
ro w sk ich  haseł do rozszerzenia 
n iem ieckiego Lebensraum u, p rzy  
czym  p ie rw szy  k ie ru n e k  tego roz
szerzenia w y n ik ł ty lk o  z p rz y 
padku, z tego, iż Polska w yd aw a ła  
się wówczas orzechem, stosun
kow o n a jła tw ie js z y m  do zgryz ie 
n ia . N ie w ą tp liw ie , podsycona teo
r ią  H itle ra , n iem iecka żądza w ła 
dan ia  Europą, może św iatem , n ie  
lic z y ła  się zby tn io  z tym , czy 
chodzi tu  o Polskę, czy o F ranc ję . 
A le  dno tragicznego po lskiego 
w rześn ia  leży znacznie g łęb ie j. 
Szukać go na leży n ie  w  treśc i ży
cia (bo ję się użyć słowa dusza) 
H ugona K ostrzew y, ale w  ideo
lo g ii jego pop leczn ika  generała 
barona von  G rote.

„L u d z ie  u rodzen i na tan nen be r- 
sk ich  b łon iach  nie  pa trzą  na za
chód. Jeże li N iem cy m a ją  być tym  
do czego je  los pow o ła ł, muszą 
być n ieubłagane w  sw ym  dążeniu 
p rzec iw ko  b iegow i słońca. Żadnej 
lito ś c i! Żadnego hu m a n ita ryzm u ! 
Rozumiesz kap itan ie?  W y, m łodzi, 
rozpoczęliście tę w a lkę , posłuszni 
in s ty n k to w i rasy. P row adz iliśc ie  
ją  dotąd dobrze, n ie  dop row a
dz iliśc ie  je j jeszcze do końca. 
C hc ia łbym  Was zakląć na pa
m ięć Barbarossy. byście n ie  lekce
w a ż y li te j s tug łow e j h y d ry ! Za
chód W am  nie uc iekn ie ! Zachód 
sam zgn ije  i spadnie w  Wasze 
d łon ie. Inacze i tu ta j!  T u ta j każdy: 
mężczyzna, kob ie ta  czy dziecko

są naszym  w rog iem . N ie  w ierzc ie , 
żeście ich  p o b ili, gdyście z ła m a li 
ich  a rm ię ! Z  b ro n ią  w  rę k u  Są 
m n ie j d la  nas straszni, n iż  w  
sw ym  zac iek łym  trw a n iu . N ie 
w ie rzc ie  im , gdy się g ryzą  ze sobą! 
Z  całą sw o ją  k łó tliw o ś c ią  są b a r
dz ie j zw a rc i n iż  m y ! N ic  ich  od
m ie n ić  n ie  zdoła i  ty lk o  śm ierć 
p o tra f i ich  zniszczyć. M usic ie  w ięc 
uczyn ić  ich  życie ta k im , aby się 
im  żyć odechcia ło! W y to  p o tra 
fic ie  —  w ie m  przecież ja k  pozby
w a liśc ie  się sw ych p rze c iw n ikó w . 
W ięc da le j —  do dzie ła ! N ie  lę k a j
cie się p łaczu ich  ko b ie t —  one 
są ba rdz ie j stalowe, n iż  nasze 
szturm ow e ko lu m n y . Z a tka jc ie  
uszy na la m en t ich  dzieci, bo każ
de z n ich  ja k  ty lk o  dorośnie, sta
n ie  się naszym  najsroższym  w ro 
giem ! Z d ław c ie  w  sobie litość, ja k  
ją  z d ła w iliś m y  m y  wszyscy, k tó 
rz y  s iedzim y na ziem iach w schod- 
n io -p ru sk ich . G dyby n ie  ten  nasz 
w y s iłe k  od ośm iuset la t  bez p rze
rw y  trw a ją c y , s tra c ilib y ś m y  na - 
pew no te ziem ie. I  jeszcze je  s tra 
c im y, je ś li w  p racy ustan iem y. 
N ie  m yś lc ie  o ja k ichś  obow iąz
kach hum an ita ryzm u . H u m a n ita 
ryzm  jes t zbrodn ią, je ś li w ys tę 
p u je  p rzec iw ko  nam ! P raw em  na
szym i p ra w e m  św ia ta  je s t n ie 
m ieck ie  zw yc ięstw o! O patrzność 
s tw orzy ła  nas w ilk a m i, w ięc  m u 
s im y pożerać owce. I  choćbyśm y 
tam tych  ża ło w a li —  zab ijać  ich 
będz iem y!“

T a k  poucza P rusak  von G rote 
swego p u p ila  i  nakazu je  m u  je 
szcze, b y  „lecąc z tw a rzą  zw ró 
coną na zachód“  n ie  zapom niał, 
że m yś l jego „m u s i być p rz y k u ta  
do g ra n icy  w sch od n ie j“  (str. 198 
i  199). T a k  poucza cz łonka SS 
id eo w y w ró g  h itle ry z m u . To osta
tn ie  s tw ie rdzen ie  iest n ies łychan ie  
ważne. D la  P o lsk i niebezieczeń- 
s tw o n iem ieck ie  n ie  kończy się 
z upadk iem  H itle ra . H ugo K o 
strzew a zg iną ł, ba ron von  G rote 
u m a rł, ale został p u łk o w n ik  von 
M aries, w n u k  Grotego. k o n ty n u 
u ją c y  jego tradyc je . V on M aries, 
jeszcze przed w o jn ą  z Rosją, w  
ob liczu  przegrane j b itw y  o A n g lię  
pow ie  do Hugona:

„W o jn ę  ju ż  p rzegra liśm y, panie 
kolego. T rudno . N ie  p ierw szą i  n ie  
osta tn ią . W ie lkość N iem iec leży 
w  ty m  także, że n ig d y  nie  dadzą 
się one ostatecznie zwyciężyć. M y  
się ty lk o  p rzy ta ja m y , b y  z nową 
mocą w ys tąp ić .“  (str. 404.)

Czy n ie  czai się w  ty c h  słowach 
w ezw an ie  d la  Schum achera, credo 
d la  oddzia łów  W ehrw o lfu?

W s łuch a jm y  się dobrze w  słowa 
von G rotego: „Ż adne j lito śc i! Żad
nego h u m a n ita ry z m u !“  —  Czy 
n ie  tu  m a ją  swe źród ło kom o ry  
gazowe O św ięcim ia , egzekucje 
w arszawskie?

„N ie  w ie rzc ie  im  gdy się gryzą 
ze sobą!“  V on  G rote  w ie, że 
„V o lk s lis ty “ , choć są szatańskim

in s tru m en te m  w  walce, n ie  po
mogą. H it le r  b y ł zdo lnym  ucz
n iem  tys ięcy  ba ronów  von  G rote, 
ale ty lk o  uczniem , ty lk o  rea liza 
to rem  ich  koncepc ji. N ie  m a H i
tle ra , je s t Schum acher. N ie  bę
dzie Schum achera, będą in n i 
spadkobie rcy tes tam entu  v . G ro 
tego. W  h is to r ii m y ś li po lityczn e j 
N iem iec b y ły  okresy f ilo fra n c u -  
skie, f ilo an g ie lsk ie , na w e t p ro - 
rosy jsk ie , n igd y  nie  b y ło  szczerej 
chęci p rzy jaznego w spó łżyc ia  
z Polską. O ty m  trzeba pam iętać 
i  z tego trzeba  w ysnuć w n iosek: 
za M a jdanek, za W aw er, za T re 
b lin kę , w  p o lsk im  rozu m ien iu  
ty c h  słów, odpow iedzia lność po
nosi n ie  ty lk o  H it le r ,  n ie  ty lk o  
n iedoszły k o n ty n u a to r jego m y ś li 
H ugo Kostrzew a, n ie  ty lk o  H e r
be rt, n ie  ty lk o  G erda von  Reck, 
ale na w e t je j b ra t W a lte r, ale 
przede w szys tk im  trzon  N iem iec, 
Prusacy, bo o n i w y h o d o w a li m yś l 
von  Grotego, ale wszyscy N iem 
cy, bo on i koncepcję von  G rotego 
p ie lę gn ow a li i  p ie lęgnu ją , bez 
w zg lędu na reż im . D la  N iem ców  
ten reż im  je s t dobry , k tó ry  ich  
w iedz ie  do re a liz a c ji p ro g ra m u  
von  Grotego. Może to być h it le 
ryzm , ale może to  być i  p a rtia  
dem okra tyczna. N iem cy nie  będą 
zby tn io  op ła k iw a ć H itle ra , gdy zo
s ta ł Schum acher.

N iem cy w yp ie lę g n o w a ły  w  so
bie  kom p leks po lskiego niebez
p ieczeństwa i n ic  ich do te j po ry  
z tego kom p leksu  w y rw a ć  nie  
zdoła ło. M y ś l zasiana w  celach 
doraźnej p o lity k i rozros ła  się w  
drzew o założenia d la  te ra ź n ie j
szości i  przyszłości narodow e j.

*  , **
A  w ięc n ie  m a w yjśc ia?
N ie  zn ikn ie  n ienaw iść?
Zawsze w  sercu E u ro py  będzie 

t l i ło  zarzew ie now e j w o jn y?  T a
k ie  p y ta n ia  m usi sobie postaw ić 
każdy  czyta jący „N a jeźdźców “ . 
D obraczyńsk i n ie  s taną ł wobec 
ty c h  py ta ń  bezradnie.

Z  k a r t  pierwszego tom u odpo
w iedź p rze b ija  ju ż  dosyć w y ra ź 
nie. N ie  będziem y je j tu  jednak  
konkre tyzow ać. Czeka nas jeszcze 
treść całego drugiego tom u. W  od
pow iedz i zanosi się na pozorną 
rew elac ję , na tezę zdaw a łoby się 
n iesłychaną, na tezę, k tó ra  w y 
w o ła  burzę pro testów . A u to r  „N a 
jeźdźców“  w stępu je  z pe łna św ia 
dom ością na ścieżkę w ie lk ic h  n ie 
bezpieczeństw. Ż yczym y mu. by 
w yka rczow aw szy  ją  w  duszach 
c zy te ln ikó w  d o ta r ł w ra z  z n im i, 
szczęśliw ie, do m ety.

M ieczys ław  M a rko w sk i.

.*) Jan Dobraczyński — Naieźdźcy. 
Tom I. Wyd. O ficyna Księgarska. 
Str. 448.

sługa łagodzą rozsadzające spó j
n ię  ce li napięcia , uc isza ją  rozdy
gotane n e rw y  w ięźn ia . W  stłoczę, 
n iu , sm agani n iepoko jam i, u k ry 
w a ją  sw oje ta jem nice. K on iecz
nością sta je  się nadanie te j zbio
row ości zgodnego ry tm u , sk ie ro 
w a n ie  ic h  do pom ysłow ej w y tw ó r  
czości zapew n ia jące j zakazany 
k o m fo r t  w ięz ienny. Zaczyna się 
n ieusta jąca rob insonada w  pogo
n i za łyżka m i, ogpiem  i  o łów kiem . 
Zaczyna się na w ią zyw a n ie  sto
sunków  z sąsiadami, ' przem yca
n ie  w iadom ośc i i  grypsów , w y 
w ia d  o N iem cach. D zie lą  się je 
dzeniem, w iedzą o znoszeniu b ic ia, 
dośw iadczeniam i z przesłuchań. I  
gdy nadchodzi c h w ila  p róby, ła ń 
cuch zw iązanych uścisk iem  d łon i 
w yka zu je  swą moc.

Pogoda w e w nę trzna  K u d liń 
skiego, p łynąca  ze spokojnego 
serca pozw ala m u  w y k ry w a ć  na 
w e t w śró d  w ro gó w  re s z tk i lu d z 
k ic h  'od ru ch ó w  spokojn ie , w o ln y  
od n ienaw iśc i n o tu je  je  uw ażn ie, 
pog łęb ia jąc  jeszcze w artość  d o ku 
m entu .

P raca um ys łu , p ra w ie  tw ó r 
czość, da je a u to ro w i przewagę nad 
w y trą co n ym  z to k u  codziennych 
ro b ó t chłopem , u w a ln ia  go od m u 
ró w  i  k ra t. Ten  sam m o to r gdyby 
zosta ł opanow any przez strach, od 
b ie ra } b y  m u  w szys tk ie  s iły . D la  
K u d liń sk ie g o  osam otn ien ie  k i lk u 
m iesięczne sta ło  się rodza jem  re 
k o le k c ji, zm usiło  go do poszuki
w ań nadrzędnego ła d u  i  sensu w  
c ie rp ien iu . P rzyzna je  się z odw a
gą, że z re w id o w a ł w szys tk ie  swo
je  czyny, k tó re  zm ie n ia ją  p ro p o r
c ję  z  tego jedynego m ie jsca, da
jącego próbę p ra w d y , z po g ra n i
cza śm ierc i. Dośw iadczenia w ię 
zienne u ży tku je , zachow ując je  
na to  nowe, w o lne  życie, gdyż w  
w yzw o len ie  w ie rz y  n iez łom nie.

A n a liz u ją c  siebie, zestaw ia jąc 
re je s tr  w łasnych  w a d  i  słabości, 
dochodzi K u d liń s k i do uogóln ień, 
prze trząsa sum ien ie  społeczne. 
P rzem yślen ia  jego na w ią zu ją  do 
tra d y c ji n o rw id o w s k ie j, zw a lcza ją 
po lsk ie  „ ja ko ś  to  będzie“  —  pod
nosząc godność pracy.

M im ochodem  szk icu je  A u to r  
pyszne s y lw e tk i zm ien ia jących  
się tow arzyszy, w ś ró d  n ic h  sym 
patycznego R osjan ina. M ig a w k i 
z życia ce li zabawy, w ie rzen ia  za
bobonne, s ta rc ia  w  dyskusjach 
po lityczn ych  i  etycznych p rzeka 
zu je  nam  bez ska ryka tu row an ia , 
a je dn ak  pe łne w ięziennego hum o 
ru . N iepewność losu zmusza po
chw yconych do poszukiw ań b ły 
ska nadzie i w  snach, znakach 
w różebnych i  zabiegach m agicz
nych. W ie le  z n ic h  m a swoje w ie 
lo le tn ie , je ś li n ie  w iekow e  t ra 
dycje.

K i lk a  serdecznych s tron , p e ł
nych p ra w d z iw e j wdzięczności po. 
św ięcą K u d liń s k i P a tro n a to w i 
W ięziennem u R. G. O., k tórego 
zasług i dziś się ta k  chę tn ie  p rze
m ilcza  i  zapom ina. D z ię k i pacz
kom  w y sy ła n ym  tys iącam i, za w y 
żebrane od społeczeństwa p ie n ią 
dze, dz ięk i bezin te resow ne j p racy 
kończącej się w ie lo k ro tn ie  aresz
tow aniem , ra tow an o  w ię źn ió w  od 
g łodu i  in fe k c ji.

Pe łno je s t rysuneczków  pogo
dnych a naw e t wesołych. D ow cip  
ich  skom ponow ało samo parszywe 
życie w ięzienne, ale p ra w d z iw ą  
zasługą pisarza jest, że n ie  u leg ł 
p rzygnęb ien iu  i  p d u trw a la ł je  z 
w ła śc iw ym  sobie poczuciem  h u 
m oru . Jednak po celach n ie  dzw o
n iono ca ły czas zębam i ze strachu, 
ja k  tego chce pew na część li te ra 
tu ry  oku pa cy jne j. Jednak b o jo w 
cy n ie  sk ła d a li codziennie g łow y 
na o łta rzu  ojczyzny. W  przede
d n iu  ro zw a łk i, zabaw iano się w  
„sa lonow ca“ , c iupano w  karc ię ta , 
p ła tano  sobie żakow skie żarty . Do 
os ta tn ie j c h w iii pom niejszano nie 
bezpieczeństwo,. lekceważono 
śm ierć w yb u ch a m i śm iechu. I  to 
je s t w ie lkość.

Opowieść K u d liń sk ie g o  je s t n ie  
ty lk o  cennym  dokum entem , pa
m ią tk ą  dla  b y ły c h  w ięźn iów , ale 
ja k b y  po tw ie rdzen iem  ich  do
świadczeń, podsum ow aniem  zdo
byczy i  jeszcze je dn ym  dowodem, 
że samotność, c ie rp ien ie  i  w a lk a  
b u d u ją  nowego społecznego czło
w ieka .

Wojciech Żukrowski

ODRA Nr 10 (67) —  Str. 5



jes t  p r z e c i w
Tadeusz Kwiatkowski

K to
Nie w ie m  dok ładn ie  ja k  w yso 

k ie  są n a k ła d y  czasopism w ych o 
dzących obecnie w  Polsce i  n ie  
w ie m  czy są one dochodowe czy 
de ficytow e. Od czasu do czasu 
je d n a k  gdzieś k toś pow ta rza  na
rzekan ia  w ie lk ic h  d y re k to ró w  
znanych spó łdz ie ln i w y d a w n i
czych, że prasa ta k  zwana spo
łe c z n o -k u ltu ra ln a  n ie  opłaca się 
—  .trzeba do n ie j g rubo dopłacać, 
co pew ien  czas rob ić  jak ieś  z rę 
czne finansow e zabiegi, aby nie  
skona ły  one dosto jn ie  i  cicho po 
sw oim  k ró tk im  żywocie. (K ilk a  
p ro w in c jo n a ln ych  p ism  um a rło  
ju ż  ta k  bezszelestnie.') Na p ie rw 
szy rz u t oka tru d n o  je s t tem u  dać 
w ia rę . Prasa społeczno k u ltu ra l
na je s t szeroko kom entow ana na 
wsze lk iego rod za ju  w izy tach , 
spo tkan iach  towarzyskich-, leży na 
sto łach w  poczeka ln iach de n ty 
s tów  i  le ka rzy , dużo m łodzieży, 
m ające j am b ic je  lite ra ck ie , k o 
le k c jo n u je  roczn ik i, w idać  ją  na 
u lic y  w e tk n ię tą  w  kieszenie prze
c ię tnych  mieszczan. A  je d n a k  re 
da k to rzy  p rz y p a rc i do m u ru  k rę 
cą n iew yra źn ie  g łow am i, a d y 
re k to rz y  d ru k a rń  w yzna ją , że na 
k ła d y  spadają z tygo dn ia  na ty 
dzień. Coś się psuję. Czyżby chłoń 
ność czyte ln icza zaspokoiła się ju ż  
po sześciu la tach  g łodu lite ra c 
kiego? Czyżby słuszność m ia ł k jw  
p ro ro k u ją c  w  „O drod zen iu “ , że 
spadek za in teresow ania  prasą 
k u ltu ra ln ą  je s t n ie u n ik n io n y  
przeż nieudolność trw a łeg o  pozy
skania sobie szerokich w a rs tw  
czyte ln ików ?  Przez zaniedbanie 
zorgan izow an ia  sobie stałego zby 
tu? Zapewne p rzyczyn  sk ła da ją 
cych się na to, je s t w ięce j n iżby 
je  m óg ł pozbierać i  w yc iągnąć z 
ruch odpow iedn ie  w n io s k i jeden 
cz łow iek, za jm u ją cy  się ty m i za
gadn ien iam i. Będą to napewno 
p rzyczyny  ekonom iczne, społecz
ne, ba —  naw e t psychologiczne. 
Rzeczy tru d n e  do u jęc ia  po k ró t 
k im  dośw iadczeniu. Jestem  pe
w ien , że zastanaw ia się teraz- nad 
ty m  ca ły  sztab lu d z i m ądrych, 
k tó rz y  s ta ra ją  się w ym yśleć ja 
kieś leka rs tw o , aby zapobiec d a l
szemu u p a d ko w i p rasy po lsk ie j.

Sam rów n ież  przeprow adziłem  
k ilk a  rozm ów  z lu dźm i, k tó rz y  
czyta ją  w szys tk ie  ważnie jsze pe
r io d y k i i  czasopisma. M ó w iłe m  ze 
zna jom ym  lekarzem , cz łow iek iem , 
k tp ry  n ie  zan iedbu je  swoich po
trzeb k u ltu ra ln y c h , m ów iłe m  ze 
sędzią sądu apelacyjnego, g o r li
w y m  czy te ln ik ie m  tygodn ików , 
py ta łem  się k i lk u  akadem ików , 
k tó rz y  rep rezen tow a li p ra w ie  
w szystk ie  fa k u lte ty  U n iw e rs y te tu  
Jagie llońskiego, zahaczyłem  o to 
w  rozm ow ie  z pew nym  p o lity 
k iem , zw ró c iłe m  się do mego 
kraw ca, k tó ry  pom iędzy uszyciem  
spodni i  m a ry n a rk i spędza czas na 
czy tan iu  „K u ź n ic y “  i  „T y g o d n i
ka  Powszechnego“ , sięgnąłem  po 
op in ię  ro b o tn ikó w , s ta rych  m a j
s trów , w y jada czy  po litycznych , 
k tó ry m  w ca le  n ie  obce są zagad
n ien ia  k u ltu ra ln e . A  w ięc  uw zg lę 
dn iłe m  ca ły  w a ch la rz  zaw odowy. 
W szyscy ci ludz ie  w  sw o im  b u 
dżecie m iesięcznym  przeznaczyli 
k ilk a d z ie s ią t z ło tych  na le k tu rę , 
k tó rą  przynoszą im  co tydz ień  
czasopisma. O czyw iście —  odpo
w ie d z i b y ły  rozm aite . S tosownie 
do w ym agań i  do zainteresowań. 
T ru d n o  je  tu  w  całości przytaczać, 
choć w yd a je  m i się, że b y ły b y  c ie

k a w e  i  pożyteczne. Pow tórzę je 
dnak  to, co p rz e w ija ło  się p ra w ie  
wę w szys tk ich  w ypow iedziach , 
różn ie s fo rm u łow ane i  swoiście 
żądane. .

Otóż ludz ie  c i na rzeka ją  na spo
sób redagow ania czasopism k u l
tu ra ln ych , na nudę ja k a  w ie je  od 
tyg o d n ik ó w  zaw alonych ogrom 
n y m i a r ty k u ła m i na tem a ty  in te 
resu jące ty lk o  n ie liczną  garstkę  
fachow ców , na w sze lk ie  z a ła tw ia 
nie  osobistych sporów  pom iędzy 
lite ra ta m i na łam ach pism . na 
m odną m an ię  u rządzan ia  k o n k u r
sów z w yp ow ied z iam i (może to 
by ło  rów n ież  sk ie row ane p rze c iw 
ko m o im  pytan iom ?), na b ra k  fa 
chow ych in fo rm a c ji ze św ia ta  l i 
te rack iego i  na opow iadan ia, d łu 
gie i  dotyczące, je ś li n ie  O św ię
c im ia , to  napewno jeszcze ja k ie 
goś w yczyn u  w  po w stan iu  w a r
szawskim . W szyscy w yże j w y m ie 
n ie n i w id z ie lib y  chę tn ie j w ie le

k ró tk ic h  a r ty k u łó w  z przeróżnych 
dz iedzin  k u ltu ry  i  sz tuk i. W szyst
k im  ty m  lu dz io m  w y d a je  się, że 
ca łym  nieszczęściem je s t p o d ty tu ł 
pod nazwą pism a —  „ty g o d n ik  
spo łe czno -lite ra ck i“  czy „społecz
no k u ltu ra ln y “  —  ty c h  dw óch za
gadnień, k tó re  zresztą w  pew nym  
sensie u zu pe łn ia ją  się, n ie  da się 
w ed ług  n ich  naraz s traw ić . N iech 
będą —  m ów ią  on i — osobno cza
sopisma społeczne, osobno lite ra c 
kie . Bo ta k  ja k  jes t, n ie  są an i 
ty m  an i tam tym . Są najczęściej 
p ism am i czysto po lityczn ym i. D o
brze będzie, gdy m arks iśc i będą 
m ie li sw ó j organ lite ra c k i, a k a 
to lic y  sw ó j —  ale k i lk a  pieczeni 
naraz —  to zadużo ja k  na czy te l
n ika . E fe k t z  tego ta k i, że a r ty 
k u łu  dłuższego i  trak tu ją ceg o  o 
zba w ie n iu  duszy lu d z k ie j czy o 
postępach d e m o kra c ji w  A m e ry 
ce —  n ik t  n ie  czyta. N a jw iększym  
za in teresow aniem  cieszą się osta
tn ie  s trony. K ró tk ie , czasem nie 
m ające n ic  w spólnego z powagą 
czasopisma. Potem  no ty, co się 
dzie je  za g ran icą  w  św iecie l i te -  
ra c k iń i, późn ie j fe lie ton y , essaye, 
recenzje, n ied ług ie  a r ty k u lik i.  
P ra w n ik , lekarz , akadem icy .prze
c iw s ta w ia li m i w zo ry  francusk ie , 
gdzie w łaśn ie  te sp raw y są ja k  
n a js o lid n ie j uw zględn ione. P o lo 

n is ta  pokaza ł m i p rzeg ląd p rasy 
w  „K u ź n ic y “ , gdzie pan p h  ró w -  
ńież na rzeka ł na prasę pe riodycz
ną, k tó ra  w  Polsce m a cha rak te r 
raczej m ies ięczn ików . W szyscy 
życzy lib y  sobie jednego pism a l i 
terackiego, w  k tó ry m  sp o tka lib y  
się pisarze w sze lk ich  ug rupow ań  
po litycznych , gdzie b y  b y ła  duża 
ko lum n a  poetycka, gdzie by 
uw zg lędn iono przekłady, z obcych 
lite ra tu r ,  tra k to w a ń e  dotąd do
ryw czo, je ś li n ie  po macoszemu. 
Jednym  słowem  -— tyg o d n ika  w y 
łącznie lite rack iego .

Panow ie red ak to rzy  weźcie pod 
uwagę te żądania, Może tu  k ry je  
się jeszcze pow ód zm nie jszenia się 
popu la rnośc i w aszych pism . K to  
w ie?

Jeden ż m oich rozm ów ców  na 
rzeka ł na kon ku rsy . Zastanów m y 
się nad tym . „T w órczość“  og łosiła 
ank ie tę  na tem at „J a k  oceniam  l i 
te ra tu rę  dw udziesto lecia?“  —  
„O drodzen ie “  —  rozp isa ło  ko n 
ku rs  lite ra c k i na tem at „Ja ką  
książkę dw u lec ia  1945— 1946 u w a 
żam Za na jlepszą?“  „K u ź n ic a “  
ank ie tę  „J a k ic h  dziesięć książek 
z zakresu l i te ra tu ry  po lsk ie j i  ob
cej na leży w  Polsce w ydać n a j
szybcie j?“ , „W ieś “  znow u „J a k ie j 
pow ieści chce dzisiejsza w ieś?“ , 
po tem  „D z iś  i  ju t r o “  rzuc iło  d la  
sw ych czy te ln ikó w * ank ie tę  „N a j
ciekawsza ks iążka 1946 ro k u ? “  
W szyscy spodziew ają się jeszcze 
a n k ie ty  lu b  ko n ku rsu  od „T y g o d 
n ik a  Powszechnego“ , „T y g o d n ik a  
w arszaw skiego“  i  „P o ko le n ia “  
oraz „O d ry “ . Są jeszcze inne ko n 
ku rsy . U rządza je  stale „P rze 
k r ó j“  i  „T y d z ie ń “  i  „Ż o łn ie rz  
P o ls k i“  —• ko n ku rsy  fo tog ra ficzne , 
hum orystyczne itd . Rzeczywiście, 
czy to trochę  nie  za dużo. N ie 
w iadom o, k to  da ł tem u początek. 
Zda je  m i się, że „Tw órczość“  a 
da le j ju ż  owczy pęd. Czasopisma 
prześcigu ją  się w  w y m y ś la n iu  no
w ych  konku rsów , k tó re  w łaśc iw ie  
są z ja w isk ie m  nie  w ie le  użytecz
nym , n ie  p row adzą bow iem  do n i 
czego poważnego i  n ie  w p ły w a ią  
na znaczne podn iesien ie nak ładu. 

•L is tę  bestse lle rów  m ożna u s ta lić  
w  in n y  sposób w łaściw szy, i  p ra w 
dz iw y , op a rty  o szerokie m asy 
czy te ln ikó w . Jedyn ie  ank ie ta

„T w órczośc i“  może przyn ieść du 
że korzyści, je s t to  bow iem  a n k :° -  
ta  zam kn ię ta , a w ięc  taka, w  k tó 

re j w y p o w ia d a ją  się ludz ie  up a 
trze n i przez redakc ję  —  znawcy, 
k ry ty c y , ludz ie  sz tu k i i  działacze 
społeczni. W e w szys tk ich  in n ych  
weźm ie ud z ia ł cała czereda n ie 
w y ż y ty c h  gra fom anów , z ja d li
w ych  i  en tuz jastów . W ątp ię , czy 
zna jdą się w śró d  n ic h  przyszłe  ta 
le n ty  k ry tyczne . Dotychczasowe 
k o n k u rs y  lite ra c k ie  na opow iada
nia, nowele, d ram aty , a r ty k u ły , 
n ie  p rzyn io s ły  pow ażn ie jszych o - 
siągnięć, choć óbsyłane b y ły  dw a 
razy  lic z n ie j n iż  na jpopu la rn ie jsze  
ko n ku rsy  przedw ojenne. D a jm y  
sobie w ięc  na raz ie  z ty m  spokój. 
A  red ak to rzy  i  ta k  n ie  m a ją  w ie le  
czasu, zasypyw an i stosami g ra fo 
m an ii, aby poświęcać n ie liczne 
w o lne  ch w ile  na czytan ie  w y p o 
w iedz i od nieszczęsnych dom o
w ych  rę ko d z ie ln ikó w  lite ra c k ic h . 
Przecież w iadom o, że w  takiego 
rod za ju  im prezach b io rą  ud z ia ł 
p ra w ie  zawsze te same osoby —  
b ie d n i odrzuceni poeci i  prozaicy, 
k tó rz y  w  ten  sposób p rz y n a jm n ie j 
chcą być  w y d ru k o w a n i. R edakto 
rzy  pośw ięcajc ie  raczej w o ln y  czas 
—  na skracanie nu dnych  a r ty k u 
łó w  uznanych s ław  lite ra ck ich . 
C zy te ln iko m  na pożytek, p ism u na 
chwałę.

*

Jeszcze jedną  chorobą naszych 
czasopism lite ra c k ic h  (społeczno- 
k u ltu ra ln y c h , bądźm y ściśli) jes t 
um ieszczanie recenz ji i  a r ty k u łó w  
k ry ty c z n y c h  o nowościach lite ra c 
k ich  w  cztery  lu b  p ięć m iesięcy 
po ukazan iu  się ks iążk i. W ie le  
książek nie  recenzuje się wcale 
lu b  zbyw a ty lk o  n o ta tk a m i b i
b lio g ra ficzn ym i. W yda je  , m i się, 
że je s t to  n ie  ty lk o  k rz y w d a  d la  
au to rów  i  w yd aw n ic tw a ,, bo ks iąż
ka m a jąc  recenzje w  n ie d łu g i czas 
po w y jś c iu  le p ie j się rozchodzi, 
ale rów n ież  d la  czy te ln ika , k tó ry

W ielkie dni
m ałe j flo ty

Jerzy Pertek: W ielkie dni. m alej 
flo ty . W ydawnictwo Zachodnie. Po
znań 1946 r., str. 190.

„W ie lk ie  dn i m ałej f lo ty “  — to 
dzieje naszej szczupłej m arynark i 
wojennej w  czasie ostatniej wo jny. 
Polska flo ta  wojenna walczyła przez 
cały czas bez żadnej przerwy, re 
prezentując godnie naszą banderę 
u boku potężnych s ił m orskich so
juszników. Pierwsza wojna morska 
w naszej h is to r ii wykazała, że po l
ska brawura, fantazja i  in te ligen
cja stanowią pierwszorzędne walo- 
-y bojowe także i  na obcym nam 
do te j pory żywiole, morzu.

Omawiana książka ukazuje nam 
nasze okrę ty walczące z determ ina
cją w  obronie G dyni i  Helu prze
ciwko druzgocącej przewadze w ro 
ga, a następnie biorące chlubny 
udział we wszystkich w ie lk ich  ope
racjach morskich, N arw ik , D unk ie r
ka, Malta, desant w  północnej A fry 
ce, wreszcie inwazja, oto etapy dro
gi chwały f lo ty  po lskie j. Szczególną 
uwagę zwraca opis samotnej odys- 
sei „O r ła “ , na pół bezbronnego 
okrętu, przedzierającego się z B a ł
tyku  po przez lin ie  blokady nie
m ieckiej do A n g lii i  zamieszczone 
w  książce opowiadanie Czekalskiego .
0 „G arlandzie“ , będące świetnym- 
przykładem polskie j prozy m aryn i
stycznej.

Książka Jerzego Pertka nie jest 
m ilita rn ym  studium  operacyj m or
skich, ani nawet kom pletną h is to
r ią  naszej m arynark i, do czego nie 
rości sobie zresztą żadnych preten- 
syj, ale jest pracą dobrze napisaną
1 zainteresuje na pewno każdego 
czytelnika. Stosunkowo nieliczne 
dzisiaj źródła, gdyż arch iwum  do
wództwa polskie j m arynark i w o
jennej w  A n g lii nie jes t jeszcze do
stępne, zostały bardzo starannie 
wvkorzystane przez autora, k tó ry  
czuje się swobodnie przy tra k to 
waniu skom plikowanych zagadnień 
technik i i  ta k ty k i m orskiej.

Ruchliwe W ydawnictwo Zachod
nie zbogaciło szczupłą dotychczas 
lite ra turę , omawiającą nasz w ys i
łek wojenny, książką, wydaną bar
dzo starannie, pierwszą z tego za
kresu. L is ta  wszystkich naszych 
iednostek m orskich i  dobre i lu 
stracje. przedstawiające poszczegól
ne okręty, są cennym uzupełnie- 

-< '-siążki. W ito ld  Supiński

n ie je d n o kro tn ie  k ie ru je  się sąda
m i sw oich u lu b io n ych  k ry ty k ó w  
p rzy  zakup ie  le k tu ry . W ykręcen ie  
się n o ta tką  b ib lio g ra fic z n ą  —  jest 
też p ra k ty k ą  z k tó rą  się pow inno  
skończyć. W yda je  m i się, że d z i
sia j u ka zu ją  się ks iążk i, k tó re  
przeszły przez su row y a lem b ik  
różnego rod za ju  k ie ro w n ik ó w  l i 
te ra ck ich  p rzy  w yd aw n ic tw a ch , 
a w ięc odpow iada ją  w ym agane
m u poziom ow i. W y d a w n ic tw  b ru 
kow ych  p ra w ie  n ie  ma, g ra fom a
nów  w yd a ją cych  swe e luku b rac je  
w łasnym  nak ładem  je s t n ie  w ie lu , 
ze w zg lędu na w ie lk ie  koszta 
zw iązane z d ru k ie m  i  papierem . 
Każda w ięc  ks iążka jes t pewnego 
rod za ju  ew enem entem  k u ltu ra l
nym , k tó ry  w in n o  się p rzy ją ć  z 
w ie lk ą  trosk liw ośc ią . M us im y 
szybko nad rob ić  s tra ty  sześciolet
n ie j pu s tk i. Czasopisma o cha rak 
terze lite ra c k im  są przede w szyst
k im  zobowiązane, dbać o to. Radzę 
zatem zm nie jszyć objętość recen
z ji,  a pow iększyć ich  ilość, nie 
k ie ru ją c  się żadnym i k luczam i 
społecznym i, p ropagandow ym i czy 
wreszcie p rzy ja c ie lsk im i. K siążka 
w  dzisie jszej Polsce jes t w ażnym  
czynn ik iem  społecznym , bez 
w zg lędu na to, czy jes t lansow a
na przez daną redakc ję  czy nie. 
Zasługu je  na opiekę, zwłaszcza 
pow o łanych  do tego pism.

*

N a tom iast n ies łychan ie  doda t
n im  z ja w isk ie m  są nagrody cza
sopism i  in s ty tu c ji w yd aw n iczych  
za na jlepsze k s ią żk i przyznaw ane 
autorom . N ie  idzie  ju ż  o samą po
w ażną pomoc m a te ria ln ą  d la  na 
grodzonych, ale o w y e lim in o w a 
nie n iezd row e j k o n k u re n c ji, ¡o 
spara liżow anie  w szys tk ich  k o te r ii 
zw iązanych z w yb o re m  kandyda
tów , je ś li chodzi o jakąś jedyną  
nagrodę, w reszcie  o nagrodzenie 
w iększe j ilośc i książek, k tó re  za
s łu gu ją  na w yróżn ien ie . N agrody 
bow iem  w in n y  być różne: za po
wieść, tem at, za p ię kn y  język, za 
w artość społeczną, za książkę dla  
m łodzieży. W ojew oda k ra k o w s k i 
p rzyzna je  co m iesiąc nagrodę a r
tyście k rako w sk ie m u , a w ięc raz 
p las tyko w i, raz p isa rzow i, w resz
cie m uzyko w i. M iasto  K ra k ó w  
u fu ndo w a ło  doroczne nagrody dla 
lu d z i sz tuk i. To samo zostało 
w prow adzone w  K atow icach , Ł o 
dzi i  W arszaw ie. Państw o i społe
czeństwo w yka zu je  pod ty m w z g lę . 
dem w ie lk ie  zrozum ien ie  d la  
spraw  k u ltu ra ln y c h . A r ty ś c i po 
t ra f ią  to docen ić .1

*

C h och lik  d ru k a rs k i szaleje osta
tn io  w  prasie po lsk ie j. Zawsze 
ja k im ś  d z iw n ym  sposobem uda je  
m u się w k rę c ić  i  o m y lić  n a jc z u j
niejszego ko re k to ra . Otóż w  m oim  
fe lie ton ie  pt. „P ozd row ien ie  z' 
K ra k o w a “  w  6 num erze „O d ry “ 
naużyw a ł sobie dow o li. P om ińm y

już to, że .słowo jakżeż zm ie n ił na 
jakżesz, ale nazw isko znanego 
p roza ika  M a ria n a  B ram ińsk iego 
p rze inaczy ł na Podw inow skiego, 
a w iedeńską secesję na w iedeńską 
esencję. Również w y m ie n iłe m  tam  
trzech p isarzy p rzebyw a jących  
obecnie w  K ra k o w ie , o w dzięcz
nym  im ie n iu  Jerzy, a to  J. A n 
drze jewskiego, J. Zaw ieyskiego  ̂i 
J. Zagórskiego, a cho ch lik  n a j
spoko jn ie j w  św iecie opuścił całe 
dw a zdania o J. Zagórsk im , a po
niżej p o z w o lił w yd ruko w ać , że 
spraw a idz ie  o “ trzech  Jerzych. 
C zy te ln ik  nadarem nie  lic zy  i  szu
ka trzeciego, a tu  go za żadne 
ska rby  św ia ta  n ie  ma. O zb io ro 
w y m  w y d a n iu  dz ie ł S tefana O tw i-  
nowskiego w y ra z iłe m  się w  na 
w iasie, że jest to rzecz ceniona, 
rzadka, choć nieduża,, a choch lik  
słowo ceniona, zm ie n ił sobie na 
nieznana. I  co tu  zrobić? A  ju ż  
zupełn ie  m n ie  dobiło, że O tw i-  
nowskiego zachodzą pom ysły  a nie 
nachodzą.

C hoch liku , ch o ch liku  —  popraw  
się.

Tadeusz Kw iatkow ski.

Tydzień W rocław ia
4. I I .  — 18. I I.

ŻYCIE M UZYCZNE:
16. I I .  Koncert popularny F ilharm o

n ii W rocławskie j pod dyrek
cją Stefana S y ry łły  z udzia
łem  A n ie li Szlem ińskiej. W 
program ie arie i  su ity z oper: 
„F aw ory ta “  Donizetthego, „D i-  
norah“  Meyerbera, „R igo le t- 
to “  V e rd i‘ego oraz walce J. 
Straussa.

ŻYCIE L IT E R A C K IE :
6. I I .  odbył się 42 Czwartek L ite 

rack i Koła M iłośn ików  L ite 
ra tu ry  i  Języka Polskiego, na 
k tó rym  prof. d r Stefan K u 
czyński w yg łos ił odczyt p. t. 
„W ódz G runw aldu w  lite ra 
turze i rzeczywistości h isto
ryczne j“ .

13. I I .  odbył się 43 Czwartek L ite 
racki, na k tó rym  dr Jerzy Po
gonowski w yg łosił pre lekcję 
p. t. „M ila m  Begović, jugo
słow iański poeta m iłości“ .

ZYCIE TEATRALNE:
6. I I .  Prem iera w  Teatrze M ie jsk im  

kom edii M iko ła ja  Gogola „Re- 
1 w izor“ . Reżyseria dyr. Jerze-

. go Waldenra. Udzia ł biorą: 
Jan Kurnakow icz w  ro l i Ho- 
rodniczego oraz aktorzy Tea
trów  Dolnośląskich z Zofią, 
Galicką, 'M a rią  Nochowicz, 
Stefanią WaldenoWą, Janem 
Korczyńskim , Marianem No
w ick im  i  Jerzym Waldenem 
na czele.

ZYCIE NAUKOW E:
10. I I .  odbyło się zebranie Oddziału 

W rocławskiego Towarzystwa 
Literackiego im. A. M ick iew i
cza, na k tó rym  dyr. B ib lio tek i 
Uniw ersyteckie j, d r A nton i 
Knot, w yg łos ił pre lekcję p. t. 
„T radyc je  kościuszkowskie we 
W rocław iu“ .

Korespondencja
Szanowny Kolego Redaktorze!

W numerze „O d ry “  z 16. I I .  (Nr 7) 
w  rubryce „W śród czasopism? omó
wiono m. in. ostatnie trzy  zeszyty 
„L is tó w  z tea tru “ . W omówieniu 
tym , na ogół pochlebnym, znalazły 
się jednak ustępy krzywdzące, a 
w  szczególności:

1. A u to r pisze: „Szkoda ty lko , że 
in fo rm acja redakcji, że pismo mo
żna otrzymać w  księgarniach w ięk 
szych ośrodków teatra lnych Polski, 
ma znaczenie teoretyczne“ . Ponie-

- waż zdanie to może zdezorientować 
czytelników, podajemy spis księ
garń, w  k tó rych  „L is ty  z tea tru“  
można nabyć: a) Księgarnie „C zy
te ln ika “  w  Katowicach, Kielcach, 
Gdyni, Poznaniu, Łodzi, Warszawie, 
W rocław iu, Bydgoszczy, Częstocho
wie, B ia łym stoku, W ałbrzychu i L u 
b lin ie ; b) Księgarnia Mężnickiego- 
w  Gdyni, Krawczyńskiego w  Gdań- 
sku-Wrzeszczu, Szczęsnego w  Toru
n iu ; c) w  Warszawie: O ficyna K się
garska, Marszałkowska 34, P fe if
fera i  Mrozowskiego, M arszałkow
ska 75, B raci Bogdańskich, M a r
szałkowska 39, Trzaski, Everta i 
M ichalskiego, Marszałkowska 51.

2. Niesłuszne jest również tw ie r
dzenie, iż ,,L is ty “  m ają charakter 
lokalny, krakowski, gdyż: a) jak  
stwierdza sam autor, większość a r
tyku łów  ma charakter ogólny; b) 
omawiane są także wydarzenia tea
tra lne  innych miast, a w  szczegól
ności w ie le miejsca poświęcono 
Łodzi, Warszawie, Śląskowi, Gdyni 
i  T orun iow i; c) z prem ier krakow 
skich omawiane są ty lk o  te, które 
m ają znaczenie ogólnopolskie; d) 
większość współpracowników m ie
szka stale poza Krakowem . Znając 
życzliw y do nas stosunek Pana Re
daktora, prosim y o zamieszczenie 
tego lis tu .

Redakcja „ L istów  z tea tru ‘ 
(Kraków).

1001 fraszka 
na »Odrę«

1001 fraszka na „O drą“ , powta
rzająca po raz 1001 ten sam rym  
i  dowcip, ukazała się w „W a łb rzy
chu“ , tygodniku dolnośląskim. T y 
tu ł: O bywatelow i „ k i “  z „O d ry “  w  
odpowiedzi —

Przyganiał „W ałb rzychow i“  
szturchańce dając szczodre. 
Medice, cura te ipsum! 
wylecz w p ierw  swoją . . . odrą.

A li r igh t, zapisujemy z przyjem 
nością do naszego sztambucha. M ó j 
Boże, ja k  też to ludzie nic nowego 
nie um ieją wym yślić. Brzym.
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» R e w i z o r «  w e  W rocław iu
„R ew izor“ . Komedia w  5 aktach 

M iko ła ja  Gogola, w przekładzie Ju

liana Tuwima. Prem iera we W ro

cław iu 6 lutego 1947 r. Reżyseria 

Jerzego Waldena.

„N ie  obrażaj się na lustro, skoro 
masz krzyw ą gębę.“  To przysłow ie 
ludowe w zią ł Gogol za m otto swego 
„Rew izora“ , przeczuwając, że ko
media ta będzie k ijem  wetkn ię tym  
w  m row isko przekupnego środow i
ska carskich urzędników.

A by nie dopuścić do publicznego 
skom prom itowania adm in istracji, 
cenzura nie chciała zezwolić Gogo
lo w i na wydanie, a tym  bardziej 
na wystaw ienie „Rew izora“  i  trzeba 
było aż wysokie j p ro tekc ji Żukow
skiego i Puszkina (k tóry zresztą 
poddał Gogolowi pomysł Rewizora) 
u. cara M iko ła ja , aby ten, przeczy
tawszy sztukę, zniósł zakaz cenzury 
i  nakazał wystaw ienie „Rew izora“ 
w  dw orskim  tzw. „A leksandrow 
skim Teatrze“ .

jąc dialogom wartkość i  ożywiając 
n iektóre dłużyzny tekstu (szczegól
nie w  I  akcie) ciekawym i  barwnym  
ruchem postaci. M im o wyraźnego 
zróżnicowania typy  nie b y ły  prze
jaskraw iona ani w  charakteryzacji, 
ani w  geście. Małe zastrzeżenia bu
dziły  ty lko  zbyt charakterystycznie 
potraktowane sceny miłosne w 
IV  akcie.

D la  dokładności zanotuję, że n ie
które postacie epizodyczne (Fiodor 
Lu lukow , Stiepan Korobkin, Pugo- 
w icyn) zostały skreślone bez szko
dy dla przedstawienia, a nawet 
usunięcie Pugowicyna (trzeciego 
policjanta) pozwoliło na dowcipne 
w  sym etrii pomysły reżyserskie, 
jak  zatykanie przez Horodniczego 
oburącz ust meldujących po lic jan
tów i wyprowadzanie ich za ko ł
nierz. Jan Kurnakow icz w łoży ł w  
rolę Horodniczego całą ogromną 
pasję swego talentu. Twardy, po
de jrz liw y  wobec podwładnych, chy
trze uniżony wobec Chlestakowa, 
dokładnie odważał każde słowo 
tekstu.

Jerzy Walden w  ro l i Chlestakowa 
dał dobry typ  sympatycznego lekko- 
ducha, k tórem u kłam stwa płyną 
ry  całą niecodzienną przygodę uważa 
za doskonały żart. Zarzuciłbym  mu 
ty lko  zbyt częste wyprzedzanie 
tekstu m im iką.

Doskonały w  charakteryzacji i 
geście M arian N ow ick i w ydobył 
z ro l i Osipa chytrość i  przemądrza
łość sprytnego rosyjskiego chłopa 
i  spoufalonego ze swym panem 
sługi.

M aria  Nochowicz była  czarującą 
prow incjonalną kokietką dla Chle
stakowa, rozkrzyczaną kumoszką 
w  pożyciu domowym i  wyniosłą 
horodniczyną wobec gości. Stefania 
Waldenowa dobrze się wywiązała 
z niewdzięcznej ro li có rk i Horod
niczego.

Przezabawną parę s tw orzy li Fe
liks  Dobrowolski i Jerzy Sobieraj 
jako Dobczyńskij i  Bobczyńskii 
Obydwaj posiadają w ie lką  dozę 
„v is  comica“  i- b łysko tliw ie  pro-

. z ust w a rtk im  strum ieniem, a k tó - 
wadzą charakterystyczny dialog. 
Również na szczególne wyróżnienie 
zasługuje Zenon Burzyński jako 
w izy ta to r szkół. Z przyjemnością 
śledzę rozwój tego młodego, zdol
nego aktora, k tó ry  ze sztuki na 
sztukę daje coraz ciekawsze i  le 
p ie j skrystalizowane postacie. Jan 
Korczyński dał dobrą w  sylwetce 
postać L iapk ina Tiapkina.

Janusz Tański (naczelnik poczty), 
Stanisław K ub ińsk i (komisarz po
lic ji) , N ina Ogińska (żona podofi
cera) — poprawni.

A n ton i Odrowąż jako lizusowaty 
kura to r in s ty tu c ji filan trop ijnych . 
Zofia Galicka jako rozwrzeszczana 
żona ślusarza, M ichał Mroczko jako 
głupawy Miszka, M ieczysław Z io- 
brow ski i  Kazim ierz Herba jako 
po lic janci — na poziomie.

Zabawną postać chłopca z gospo
dy dał Bogusław Kozak, słabszy 
jako Iw an Rostakowski. Świetną 
maskę m ia ł kupiec A bdu lin  Janu
sza Grota. Jeśli wym ieniam  w ielu 
odtwórców epizodów to dlatego, że 
każdy z grających, nawet ci, k tó 
rych nazwiska p,ominięto w  afiszu, 
do łożyli swoją rzetelną pracą ce

giełkę do budowy tego naprawdę 
udanego spektaklu.

Scenografia (ach! to bombastycz- 
ne słowo z programu) A. Jędrze
jewskiego, W. Langego i  J. Prze- 
radzkie j. O ile  się orientu ję, to za
sługą J. Przeradzkiej b y ły  ładne 
i  stylow o w ierne kostium y. Z deko
racją spółki Jędrzejewski &  Lange 
do I I  aktu nie mogę się zgodzić. 
Pokój nawet w  najnędzniejszym 
zajeździe, ■ nawet w  najbardziej za
padłej dziurze, nawet przed 100 la ty, 
nie mógł wyglądać ja k  drewniana 
k litk a  na k ró lik i,  czy gołębnik, a 
na słomę w  łóżku można było  za
rzucić zgrzebne prześcieradło. A r 
tystycznie ta dekoracja była nawet 
ciekawie rozwiązana, ale m ija ła  się 
z sensem sytuacji. Przecież in fo r
macje autora (m aleńki pokoik w  
zajeździe, łóżko, stół, waliza, pusta 
butelka, buciki, szczotka do ubra
nia itp.) nie upraw nia ją  aż do tak 
daleko posuniętego p rym ityw u . Na
tom iast mieszkanie Horodniczego 
m iłe  dla oka i  utrzym ane w  stylu. 
Pełna perspektywy am filada pokoi, 
starannie przemyślane rozplanowa
nie wnęk i  szczegółów dekoracyj
nych spraw iają bardzo dobre w ra 
żenie. Wojciech Dzieduszycki

Choć komedia m iała niezwykłe 
powodzenie, nie została . entuzja
stycznie przyjęta przez ówczesną 
„sosjetę“ . Każdy dopatrywał się

Chlestakow: To siekiera upieczona 
zamiast mięsa.

w  postaciach Gogola p rzy tyku  do 
swoich w łasnych wad. Powszechnie 
oburzano się na autora, k tó ry  śmiał 
ośmieszyć i obnażyć wady pań
stwowego mechanizmu, uważano 
go za niebezpiecznego „burzyciela 
ładu“ , ba nawet za „w o lnom yś li
ciela“ .

„Róbcie z m oją sztuką co chcecie 
— pisał Gogol, do swego przyjaciela, 
słynnego a rtysty  Szczepkina — ja 
nie będę walczyć o nic, mnie ona 
sama sprzykrzyła się tak, ja k  i w a l
ka o n ią.“

Dziś, w  przeszło 100 la t po p ra
premierze (9 kw ie tn ia  1836 r.), „Re
w izor“  nie jest wprawdzie „bom bą“ , 
wydobywającą potężnym wybuchem 
w styd liw ie  zakrywane wady i  skan
dale, jest jednak niestety wiecznie 
aktualną satyrą na sfery urzęd
nicze. K iedy obecnie prasa i sądow
nictwo otwarcie i zaciekle walczą 
z korupcją i indolencją, krzewiącą 
się na ugorze upadku moralności 
spowodowanym okresem wojennym , 
szczególnie gorzko brzm ią słowa 
Horodniczego: „Z  czego się śmie
jecie? Śmiejecie sie z siebie sa
m ych!“  . . .  •

Realizacja „Rew izora" wymaga od 
zespołu artystycznego ogromnego 
wysiłku. N ie wystarczy błysko
tliw a  gra jednej czy dwu „gw iazd“ .

Horodniczy: A  psiakrew! Ja lubię 
być generałem!

Sztuka ta jest par exellence zespo
łowa, wszystkie postacie prz> za
chowaniu swojej indyw idualności 
muszą doskonale zazębiać się w  
jedno litą  całość, od Horodniczego 
i Chlestakowa po głupawego Miszkę 
i  piegowatą służącą.

Teatr Dolnośląski przeszedł zwy
cięsko przez trudną próbę i  dał nam 
dobre przedstawienie.

Reżyser Jerzy Walden, trzym ając 
się tradycjonalne j l in i i  przedstawie
nia  (aż do wiernego skopiowania 
końcowej niemej sceny z odręcz
nego rysunku Gogola), dobrze u tra - 
f i ł  w  s ty l epoki rosyjskiego roman
tyzmu, nie zapomniał jednak o w y 
mogach nowoczesnej sceny, nada

Pokaz druków mazurskich ru Olsztynie
P ył niemczyzny, ja k im  powierz

chownie przysypane są ziemie le 
żące na Łyną i  Pasłęką, coraz bar
dziej znika wobec w ys iłku  polskich 
mózgów i  polskich rąk. Jasne o b li
cze ziem warm ijsko-m azurskich za
ta rte  przez N iemców przybiera 
znów swe charakterystyczne cechy. 
Z iem ie te rozbrzm iewały kiedyś 
słowem polskim  i  po wiekach m il-

„ Postylla Domowa“  H ieronim a  
Małeckiego 1574 rok.

czenia znowu słowo polskie znala
zło tu  swe przeznaczenie. Ślady 
niemczyzny, nieraz w  tak  wulgarny 
sposób podkreślane przez Niemców 
— ustępują na rzecz polskie j k u l
tu ry , k tó ra  tu  trw a ła  od w ieków 
i  dziś znowu wychodzi na św iatło 
dzienne z m roków zapomnienia.

Takie re fleksje  przynosi każdemu 
zwiedzającemu wystawa p. t. „P o 
kaz druków mazurskich X V I—X X  
w ieku“ , urządzona przez „In s ty tu t 
M azurski“  w  loka lu  własnym  przy 
ul. W. Kętrzyńskiego w  Olsztynie. 
Celem te j w ystaw y jest zobrazowa
nie rozw oju piśm iennictwa polskie
go oraz polskich w ydaw n ictw  na 
terenie b. p ro w in c ji wschodnio- 
pruskie j i  urządzona ona została 
staraniem paru jednostek wśród 
któ rych  naczelną ro lę  odegrała E. 
Sukertowa-B iedraw ina, Sekretarz 
Generalny Ins ty tu tu  Mazurskiego. 
Dzięki doskonałemu znawstwu p ro
blemów m azurskich i  ruch liw ości 
te j ostatniej, wystawa uzyskała 
swój doskonały dydaktyczny przede 
wszystkim  wygląd. Wartość te j w y 
stawy pogłębia estetycznie wydany 
katalog pióra E. B iedraw iny oraz 
pełna um iaru  i  prostoty ekspozycja 
wykonana pod kie runkiem  a rtys ty- 
plastyka H. Skuropskiego. Wysta
w ie patronu je stylizowany orzeł 
Zygmuntów, umieszczony na na
czelnym miejscu, aby podkreślić 
jeszcze raz, że lenn ik  książę pruski 
przed tym  orłem  składał przysięgę 
na wierność Polsce oraz pod skrzy
dłam i tego orła rozw ija ła  się bu jn ie  
na ziemiach pruskich ku ltu ra  polska.

Wystawę rozpoczynają d ru k i X V I 
w ieku. Jan M ałecki z Sądecczyzny

przybywa w 1536 roku i  zaczyna tu  
działać zakładając drukarn ię  po l
ską. W ystawione tu  jest jego t łu 
maczenie Nowego Testamentu z 
Erazma z Roterdamu wydanego w  
E łku oraz. Katechizm  z 1546 roku. 
Po M ałeckim  w ystaw iony jest Jan 
Suklucyan, k tó ry  przyby ł do K ró 
lewca na rok  przed wydaniem  przez 
tego pierwszego Katechizmu. B y ł 
on ja k  wiadomo autorem i w ydaw 
cą licznych prac o charakterze re 
lig ijn y m  a m iędzy innym i i  prac 
Reja z Nagłowic. Dlatego obok prac 
Jana Suklucyana wystaw iono fo to
grafie prac ty tu łow ych  M iko ła ja  
Reja oraz Wojciecha z Nowego M ia
sta Nowomiejskiegó współpracow
nika Suklucyana, k tó ry  w yda ł w  
1558 pracę p. t. „Rycerstwo Chrze- 
ściańskie a żywot Duchowny“ . D al
szymi autoram i w ystaw ionym i są: 
Stanisław M urzynowski, pochodzą
cy z ziem i dobrzyńskiej, niezwykle 
zdolny tłumacz Nowego Testamen
tu, k tó ry  m yln ie  przypisywano Su- 
k lucyanow i (1553) oraz M arcin 
K w ia tkow sk i z Różyc, autor trzech 
prac o charakterze re lig ijn ym , mo
ra lnym  i  geograficznym. Zamyka 
w iek  X V I Jan Radomski, proboszcz

Znomu książka polska 
drukuje się na Zaolziu
Gdzież są te czasy, gdy na Zaolziu 

drukow ały się śliczne książeczki 
polskie, poezja i  proza, dramat 1 po
lityka , re lig ia  i  humor. Tam -ci to 
wyszedł cudny egzemplarz K ub i- 
szowego „Przednówka“  po raz p ie r
wszy, k tó ry  b ib lio file  polscy smako
w a li z należytym  szacunkiem. Tam 
i  insze księgi, a w  pierwszym rzę
dzie drugie w ydawnictwo zaolziań- 
skiego Zw iązku A rtys tyczno-L ite ra 
ckiego F ie r li „K am ień  w polu“  w y
szedł. Tam -ci to ukazały się trzy  
numery zadzierżystego Kubiszo- 
wego „Sztorcem “ , tak b ia łym i p la
mam i upstrzone, że mógłbyś w ich 
miejsce długie poematy wpisywać. 
Czasy tak niedawne, rok  1937 i  1938, 
a w ydają się, jakby przywalone 
dług im i w iekam i.

A le otóż i  now ina dobra. Nowy 
polski poeta Zaolzia Gustaw Prze- 
czek, jeden z redaktorów jedynego 
pisma polskiego Zaolzia kom uni
stycznego „G łosu Ludu“ , w yda ł w  
Czeskim Cieszynie obszerny tom  
wierszy obozowych „Serce na ko l
czastych drutach“ . Nakład własny, 
stron 71. Tak to po w o jn ie  znowu 
poczną na Zaolziu wychodzić pol- 
-kie książki, dla polskiego ludu od 
polskich twórców. A  kto wie, może 
i „ Sztorcem“  u jrzy  znów świat. 
Świat odm ieniony ale polski. Kora.

z N idzicy autor pracy o charakte
rze re lig ijn ym  oraz H ieron im  Ma
łeck i syn Jana, rek to r polskiej 
szkoły pa rtyku la rne j w  E łku  w  la 
tach 1546—1553, autor paru prac 
odznaczających się piękną po l
szczyzną.

W iek X V I I  jest reprezentowany 
przez ks, Samuela Dambrowśkiego, 
kaznodzieję i  prezbitera w  W ie lko- 
polsce i  na L itw ie . Kazania jego 
zwane popularnie „D ąbrów ką“  na
leżały do najpopularnie jszych ksią
żek w  tym  okresie na Mazurach.

W iek X V I I I  reprezentowany jest 
b. wydatnie. W tedy wychodzi od 
1718 do 1720 roku pierwsze polskie 
czasopismo, jakiego nie ma w ów 
czas ani Warszawa, ani Poznań, ani 
K raków . Jest to tygodnik p. t. 
„Poczta K ró lew iecka“  wydawana w 
K ró lew cu przez polskiego drukarza 
Zenkiera. Tu wreszcie ukazał się 
na jpopularnie jszy K ancjonał na Ma
zurach Jerzego Wasiańskiego, k tó 
rego ostatnie wydanie ukazało się 
jeszcze w  1913 roku. Jerzy Wasiań- 
ski urodzony w  Leszczu pod D ą
brównem, zm arł jako proboszcz w  
Nidzicy. Jego popularności jako 
kaznodzieji zawdzięczamy popular
ność jego pracy napisanej dla w ie r
nych, która ukazywała się na Ma-
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„Gazeta Łęcka“  1892 rok.

żurach przez 3 blisko stulecia! D a l
szymi pracami w ystaw ionym i są 
d ru k i dwóch Trzepskich, Samuela 
i  Samuela Ernesta autorów . licz 
nych prac re lig ijn ych ( doskonałych 
znawców języka polskiego, — sy
nów ziemi działdowskiej. Zamyka 
wreszcie w iek  X V I I I  ks. Jerzy 
Olech, pisarz re lig ijno -m ora lny, po
chodzący ze Szczytna.

W iek X IX  otw iera K rzysztof Ce
lestyn Mrangoniusz z Olsztynka, 
autor licznych prac lite rack ich , ka
znodzieja, m iłośn ik  polskiego języ
ka i  bo jow nik spraw ludu mazur
skiego. Jego „D okładny S łownik 
polsko-niem iecki“  wydany w  K ró 
lewcu 1835 roku jest kopalnią ma
te ria łów  do znajomości staropol
skiego języka i autor ten przez pra
cę tę wkracza na to ry  naukowe 
polskie j lingw is tyk i. N ie mniejsze 
zasługi położył wystaw iony Gustaw 
G izew iusz-G iżycki po lski kazno
dzieja w  Ostródzie, działacz, bo jow
n ik  i  pisarz ludu mazurskiego, k tó 
rego prace zebrał starannie na w y 
stawę Ins ty tu t Mazurski. Osobna

wzmianka należy się Gerszowi, re 
daktorow i „Gazety Łęck ie j“  oraz 
W ojciechowi Kętrzyńskiem u, temu 
tak znanemu zasłużonemu uczone-
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Czasopismo „Poczta Królew iecka“  
1718 rok.

mu polskiemu. Wreszcie należy nie 
zapominać o Janie K aro lu  Sem- 
brzyckim  niesłusznie dziś zapom- 
nianem badaczu mazurszczyzny, 
którego zwłaszcza praca o północ
nych i  zachodnich granicach Jadź- 
w ingów  ma dzisiaj jeszcze doniosłe 
znaczenie.

W iek X X  znaczą na wystaw ie 
prace Hugona i  K aro la Barkę, 
E m ilii Sukertowej, Reinholda B ar- 
cza, Seweryna Pieniężnego, M icha
ła K ra jk i,  K aro la  M ałłeka i  innych. 
Działalność ich to nieustępliwa w a l
ka o sprawy ludu mazurskiego oraz
0 polskość ziem w arm ijsko-m azur
skich. L iczny m ateria ł źródłowy, 
p isarski i  publicystyczny to ślady 
ich działalności. Nie sposób zrefe
rować tu  tego wszystkiego co w y 
dano w  X X  w ieku z myślą o upar
tą walkę z germanizmem opanowu
jącym  dusze i  serca M azurów i  
W arm iaków. Od gazety do kalen
darza i  od książki o charakterze 
re lig ijno -m ora lnym  aż po książkę 
rozryw kową i  sztukę sceniczną 
opartą o fo lk lo r  i  gwarę mazurską, 
to zakres ich działalności i  ślady 
upartej w a lk i w  X X  w ieku o ziemie 
warm ijsko-m azurskie.

Zwiedzając wystawę p .t. „Pokaz 
druków  m azurskich“ , urządzonej 
przez „ In s ty tu t M azurski“  w  O l
sztynie pod k ie row nictw em  E m ilii 
Sukertowej-B iedraw iny, odnosimy 
wrażenia, że nalot niemczyzny zn ik ł 
już bezpowrotnie z ziem nad Łyną
1 Pasłęką. Polskość tych ziem jest 
przekonywująca i  bezsporna. Doku
m entują ją  d ru k i mazurskie.

Jerzy Antoniewicz
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Wśród czasopism
Z  da tą  16. I I .  w yszed ł se tny n u . 

m e r „T Y G O D N IK A  P O W S ZE C H 
N E G O “ . R edakc ja  te n  sym patycz
n y  ju b ile u sz  p o tra k to w a ła  zdaje 
się celowo dosyć skrom nie , n ie 
znacznie ty lk o  pow iększając n u 
m er, a spo jrzen iu  na do tychcza
sow y do robek pism a pośw ięcając 
ty lk o  a r ty k u ł w s tęp ny  p ió ra  re 
d a k to ra  naczelnego ks. Jana P i
wowarczyka. A r ty k u ł te n  odbiega 
trochę  od tego, co da je  ks. P iw o 
w a rczyk  n o rm a ln ie  w  sw o je j d u 
żej k la sy  pub licys tyce , ale zaw ie 
ra  w ie le  cennych d la  c h a ra k te ry 
s ty k i samego p ism a uw ag i  s tw ie r 
dzeń. Z łożyw szy h o łd  tw ó rc y  „T y 
go dn ika “ , Ks. K ardynałow i A da
mowi Sapiesze, cz łow iekow i, k tó 
r y  rep rezen tu je  dziś w  Polsce 
św ie tne n iegdyś h is to ryczne  t ra 
dyc je  d o s to jn ikó w  kośc ie lnych  i  
je s t postacią o n iezachw ianym  od 
dz ies ią tków  la t  au to ry tec ie  m o
ra ln y m , au to ry tec ie , k tó ry  z w ła 
szcza w  czasie o k u p a c ji b y ł d la  
społeczeństwa źród łem  pokrzep ię , 
n ia , p rzechodzi ks. P iw o w a rc z y k  
do om ów ien ia  okresu  p rze łom u 
i  k ryzysu , ja k i  obecnie p rzeży
w a m y  i  do w yk re ś le n ia  ce n tra l
nego p rob lem u, ja k i m am y do 
rozw iązan ia . A u to r  w id z i ten  k r y 
zys w e  w szys tk ich  dziedzinach 
życia, w  nauce, sztuce, p rob lem a
tyce społeczno-gospodarczej, o - 
k re ś la  go ja ko  szeroki i  g łębok i 
zarazem. „Ź ró d ła  k ry z y s u  tk w ią  
g łęboko w  duszy lu d z k ie j,  n ie  w  
z ja w iska ch  zew nę trznych, p rz y 
czyny k ry z y s u  są św ia topog lądo
we, w ięc  re lig ijn e . Ostatecznie 
wszyscy dziś s ta li się filo zo fa m i. 
K ry z y s  p o s ta w ił nas oko w  oko 
z osta tecznym i zagadkam i św iata. 
R e lig ijn e  m yś len ie  sta ło  się m y 
ślen iem  mas. N ie  ty lk o  zaw odow y 
filo z o f, ale na jp rostszy szary czło
w ie k  zadaje sobie codziennie p y 
tan ie : czy i  ja k i  sens m a ten 
św ia t, czym  w ła śc iw ie  jestem  i  
ja k ie  p ra w o  m a  do m n ie  społe
czeństwo. Raz b y ła  ta k a  c h w ila  
w  h is to r ii:  okres rozpadu św ia ta  
starożytnego. I  w te d y  o p ros tych  
ludziach, chrześcijanach p o w ie 
dziano, że —  m ów ią  i  ż y ją  ja k  
filo zo fow ie , to  znaczy: dz ia ła ją  
pod k ie ru n k ie m  pew nej okreś lo
ne j f i lo z o f i i“ . P rzytacza jąc św ie t
ne pow iedzenie francusk ie , że 
„N ie m c y  są chrzęści jamami, ale 
n ie  m a chrześc ijańsk ich  N ie 
m iec“ , stw ie rdza , że N iem cy  są 
narodem  an tyhum an is tycznym  
przez nadm ie rny  k u l t  d la  pań
s tw a  i  k u l t  „nadcz łow ieczeń- 
s tw a “ , że na zyw a ją  się w p ra w 
dzie „na rodem  filo z o fó w “ , ale ta 
f ilo z o fia  m a zasadniczy b rak . 
F ilo zo fia  ta  n ie  p o tra f iła  w  spo
sób tw ó rczy  i  s p ra w ie d liw y  roz 
w iązać p ro b le m u  s tosunku czło
w ie k a  do zb iorow ości, a w  p ie r
w szym  rzędzie do państwa. I  to 
je s t zarazem  ce n tra ln y  prob lem , 
k tó ry  s ta je  dz is ia j p rzed n a m i 
ty m  w ięce j, że jego rozw iązan ie  
lib e ra lis tyczn e  „ je s t w  naszym  
czasie nieużyteczne —  sprzeczne z 
n a tu rą  lu d z k ą “ . „M u s im y  p raco
w ać —  pisze da le j ks. P iw o w a r
czyk —  „N o w y  ła d “ , ja k  m ó w i 
P ius X I I ,  godny cz łow ieka  i  uży 
teczny d la  państwa, ale o p a rty  o 
now e fo rm y  i  in s ty tu c je “  I  tu  je s t 
m ie jsce dla  „T y g o d n ik a  Po
wszechnego“ , k tó ry  ja k o  pism o 
k a to lic k ie  p o d ją ł w  ty m  k ie ru n k u  
pewne us iłow an ia . N a ten  tem at 
ks. P iw o w a rc z y k  m ó w i: „W ych o 
dząc z założenia, że państw o po
s iad ło  w  naszych czasach ju ż  dość 
s iły  i  p ra w , by je  trzeba by ło  je 
szcze mnożyć, z w ró c iliś m y  uwagę 
na d ru g i człon tego d y lem a tu  u -  
s tro jow ego : na człow ieka. „ T y 
go d n ik  Pow szechny“  b y ł p ie r 
w szym  pism em  w  Polsce, k tó re  
s tw ie rd z iło , że „za g u b iliśm y  czło
w ie k a “ . W  tw órczośc i lite ra c k ie j,  
w  życ iu  gospodarczym , w  dzia
ła lno śc i społecznej . . .  Reprezen
to w a liś m y  personalistycziny ty p  
m yś le n ia  w  życ iu  n a ro d u “ . „N a  
te j ziem i, na k tó re j m ieszkam y, 
w szystko  je s t d la  człow ieka, d la  
u m o ż liw ie n ia  m u  dążenia do jego 
celu, d la  jego szczęścia. Także i , 
zbiorowość, ja k  na ród  lu b  pa ń 
stwo, także i  ekonom ia. D latego 
p ro w a d z iliś m y  kam pan ie  lu b  p rzy  
n a jm n ie j o k re ś la liśm y  nasze sta
now isko  w  ta k ic h  sprawach, ja k  
stosunek e ty k i do życ ia  zb io ro 
wego, p ro b lem  w łasności, obo
w ią z k i państw a w  zakresie  szko l
n ic tw a , k u ltu ry ,  sz tuk i, p ra w a  
tw ó rc y , p ra w a  ro b o tn ik a  do spra

w ie d liw e j p łacy, ochrona dziecka 
i  t .  d.“

S pecja ln ie  obszern ie zacytow a
łe m  oko licznośc iow y a r ty k u ł ks. 
P iw o w a rczyka  nie  ty lk o , by  z w ró 
cić  uw agę na bez rozg łosu obcho
dzony ju b ile u s z  zasłużonego p i
sma ka to lick ie go , ale także i  po to, 
b y  po dkre ś lić  treść i  sens te j w y 
pow iedz i. T en  p ro b lem  ta k  jasno 

i  p rosto  przez re d a k to ra  „T y g o 
d n ik a  Powszechnego“  s fo rm u ło 
w a n y  je s t bez w ą tp ie n ia  ce n tra l
n ym  prob lem em  u s tro jo w y m  i  to 
n ie  ty lk o  w  Polsce, ale i  w  ca łym  
pow o jennym , z n a jd u ją cym  się w  
stan ie  w rze n ia  i  p rze m ian  św ię
cie. „T y g o d n ik “  może z sa tys fak
c ją  s tw ie rdz ić , że n ie  ty lk o  posta
w i ł  ten  p rob lem , ale rów n ież , że 
go n a rz u c ił sw o im  p rze c iw n iko m  
ideow ym , zm usza jąc ich  do w y 
po w iedz i na  ten  tem at, do o k re 
ślen ia  swojego stanow iska. Bo k to  
w ie , czy bez w ysun ięc ia  tego za
gadn ien ia  ze s trony  k a to lik ó w  do
czeka libyśm y się ry c h ło  tak iego 
a r ty k u łu , ja k i  p rzyn io s ła  „K U Ź 
N IC A “ , a r ty k u łu  Adam a Szaffa  
„Hum anizm  socjalistyczny“. S to i
m y  w ięc  wobec fa k tu , że i  ka to li
cy i  marksiści głoszą ideę w a lk i
0 praw a i  szczęście człowieka. 
W ynikałoby z tego, że pow inni
śmy stanąć i wobec fak tu  pogo
dzenia tych dwóch poglądów, fa k 
tu  uzgodnienia metod i  środków  
działania. Jeśli katolicki hum a
nizm  nie zamierza kształtować się 
liberalistycznie i jeśli nie chce 
mieć nic wspólnego z totalizmem, 
jako zaprzeczeniem humanizmu, 
porozumienie jest tym  łatwiejsze.

W  prasie  pe riodyczne j po lsk ie j 
w  zakresie tyg o d n ik ó w  w id z im y  
dz is ia j nas tępu jący  u k ła d  s ił 
św ia topog lądow ych : obóz s o c ja li
zm u  m arks is tow sk iego  reprezen
tu je  bo jo w a  „K u ź n ic a “ , k ładąca 
s iln ie jszy  nac isk  na sp ra w y  id eo 
logiczne n iż  lite ra c k ie , oraz b a r
dz ie j u trzym an e  w  ty p ie  tygo dn i
ka  lite ra c k ie g o  „O drodzen ie “ ; 
obóz k a to lic k i m a „T y g o d n ik  Po
w szechny“ , p ism o o us ta lone j ju ż
1 w yso k ie j pozyc ji, „T y g o d n ik  
W arszaw sk i“ , k tó ry  osta tn io  za
czyna nabierać życ ia  pod re d a k 
c ją  Jerzego B rauna , oraz ciągle 
jeszcze w alczące z trudn ośc iam i 
„D z iś  i  J u tro “ . Jako  so juszn ik  do
chodzi tu  od czasu do czasu ra 
czej na m arg ines ie  sw o je j p rob le 
m a ty k i zasadniczej „O d ra “ . 
Gdzieś poza ty m i g ru p a m i s to i 
„W arszaw a“ . L iczebn ie  w ięc  w i
dz im y, że prasa k a to lic k a  sto i na 
w e t le p ie j, p rz y  czym  in te re s u ją 
ce by ło b y  w g lądn ięc ie  w  ta je m 
n ice  nak ładow e tych  pism , k tó re  
ukaza łyby , ja k  ta  przew aga w y 
gląda od s trony  czy te ln ikó w . A le  
tego się n ie  dow iem y. Chodzi na
tom ia s t o rzecz inną. M ó w i się od 
d n ia  19 s tyczn ia  o g ru n to w n e j sta,- 
b i liz a c ji stosunków  w ew nę trznych  
w  Polsce, o now ych  drogach i  n o 
w y m  okresie. T rzeba jasno pow ie 
dzieć, że n ie  będzie te j g ru n to w 
ne j s ta b iliz a c ji a będą ty lk o  je j 
pozory, je ś li n ie  do jdz ie  do w sp ó ł
dz ia łan ia  na zasadniczych odcin
kach  życ ia  narodowego tych  
dw óch w ie lk ic h  obozów ideo log i
cznych i  po lityczn ych  na zasadzie 
ró w n i z ró w n y m i, je ś li na  te j za
sadzie a n ie  na g runc ie  fa k tó w  
dokonanych te  dw a obozy n ie  u -  
s ta lą  pom iędzy sobą, co ich  łączy 
i  w  czym  konsekw en tn ie  pó jdą  
razem  bez ob łu dy  i  k ryg o w a n ia  
się. Z  p rzyk ro śc ią  n o tu je m y  fa k t, 
że o rg an izacy jn ie  obóz k a to lic k i 
w  okresie  w yb o rczym  skom p rom i
to w a ł się, n ie  przygotow aw szy Się 
do tego his to rycznego fa k tu  an i 
na odpow iedn i dystans, an i odpo
w ie d n io  pod w zg lędem  organ iza
c ji, w y s k a k u ją c  w  os ta tn ie j c h w ili 
z k ilk o m a  ka n d yd a ta m i w  k i lk u  
okręgach. S tąd posłow ie  k a to liccy  
n ie  m a ją  możności odegrania ro l i  
w  se jm ie ustaw odaw czym , bo u -  
w zg lęd n ia ją c  ic h  ud z ia ł w  innych  
ug rupow an iach  p o lityczn ych  se j
m u, w z iąć  trzeba pod uwagę, że 
poza m ało  znaczącym  S tro n n ic 
tw e m  P racy żadno z ty c h  u g ru 
pow ań n ie  w prow adza  św ia topo
g lądu  ka to lick ie g o  do sw ej ideo lo
g ii p a r ty jn e j.

O bserw u jąc stosunek tych  
dw óch obozów na te ren ie  prasy 
pe riodyczne j w id z im y , że ze s tro 
n y  soc ja lis tów  przede w szys tk im  
n ie zm ie rn ie  m ało  ro b i się w  k ie 
ru n k u  porozum ien ia . Ich  w y s tą 
p ien ia  są często zadrażn ia jące i 
ją trzące. T rzeba m ów ić  o ty m  o t
w arc ie , gdyż o tw a rc ie  rów n ież

p o s ta w ił te  sp ra w y  w  s tosunku 
np. do  „K u ź n ic y “  w a rszaw sk i o r 
gan PPR, „G łos  L u d u “ . Uczynił 
to  w  sposób pow ażny d z tro ską  o 
dobro  sp raw y po lsk ie j. Może ten  
głos p rzyn ies ie  trochę  złagodze
n ia  ta rć , może doczekam y się ra 
czej poszuk iw an ia  p u n k tó w  sty
cznych n iż  zw a lczan ia  się w  rze
czach n iew ażnych  ii drobiazgach. 
Czas na  to  na jw yższy. Czas ty m  
w ięce j, że w id z im y , ja k  in te lig e n 
c ja  i  jednego i  d rug iego obozu co
raz  ba rdz ie j t ra c i w  pańs tw ie  na 
znaczeniu, że n ie  od g ryw a  r o l i  n ie  
ty lk o  je j na leżnej, ale na w e t ta 
k ie j,  ja k ą  d y k to w a łb y  zd ro w y  in 
teres państwa. W  m y ś l tego w ła 
śnie in te resu  współdziałanie oby
dw u obozów inteligencji polskiej 
jest sprawą pilną i konieczną. A  
zacząć je  musi reprezentacja pu
bliczna te j inteligencji —  prasa.

(ki)

D r K urt Schumacher przemaiuia

Czy is tn ia ł
niemiecki ruch oporu

Dyskusja na temat, czy is tn ia ł 
niem iecki ruch oporu w  czasach 
hiterowskich, trw a. Na innym  m ie j
scu in form ow ała „O d ra “  niedawno 
o cyfrach i  sprawozdaniach poety 
G iin thera Weisenborna, k tó ry  w  a r
tyku le  w  „Neues Deutschland“  po
dawał nawet pewne dokładne dane 
o niem ieckim  ruchu oporu. W y
m ien ił on kilkanaście komórek, ob
liczył, i lu  Niemców za przynależ
ność do ta jnych niem ieckich orga
n izac ji zostało aresztowanych. Dość 
żywemu według niego niem ieckie
mu ruchow i oporu poświęcił tenże 
Weisenborn nawet cały dramat, 
grany niedawno w B erlin ie , pt. „D ie  
Illega len“ . W dedykacji okreś lił 
swój dram at jako pom nik fron tu  
szafotu. A  w ięc nowa koncepcja 
bohaterstwa niemieckiego. Za cza
sów h itle row skich  m ów iło się o 
froncie zwycięskich ofia r, froncie  
m ilita rnym . Teraz, gdy tamto bo
haterstwo nie może być w ielbione, 
poeci niemieccy dostarczają swemu 
narodowi nowych pojęć i  kształtów  
bohaterstwa minionego czasu. F ront 
szafotu, bohaterzy, którzy g inę li 
pod toporem kata.

W dramat Weisenborna w p le
cione są również piosenki niem iec
kiego ruchu oporu. K ry ty k a  niem ie
cka podkreśla, że nie są to żadne 
apokryfy. Znajdu je  się tu  słynna 
„P ieśń nielegalnych“ .

Gazetka idzie z rąk  do rąk, 
ulotka p łyn ie  poprzez kra j, 
ci co ją  w ym yś lili, 
w ydrukow ali, zalepili, 
ci ż y li między w am i . . .

Jesteśmy nielegalni, 
słuchaj, ja k  m ielą m łyny Boga! 
K to  żłopie krew, zapłacić musi! 
Jesteśmy nie legaln i . . .
A r ty k u ł Egona Naganowskiego w 

„ Polsce Zachodniej“  n r 5 za ją ł się 
tym  żywym  pytaniem, czy w  N iem 
czech naprawdę is tn ia ł ruch oporu. 
A uto r a rtyku łu , operując bogatym  
m ateriałem  dowodowym, stwierdza, 
że na po lu wydawniczym  rzekomy 
niem iecki ruch oporu poszczycić się 
może jedyn ie bardzo m ie rnym i o- 
siągnięciami. Na terenie Niemiec 
wychodziła jedynie „ F re ih e it“  (Ber
lin), większość pism konspiracyj
nych w  języku niem ieckim  dostar
czało G. G. a redaktoram i ich i  w y 
dawcami b y li Polacy. W arto tu  do
dać, o czym autor zapomniał lub 
może nie wiedział, że z chw ilą  w y 
buchu w o jny  n iem iecko-rosyjskie j, 
pisarze niemieccy żyjący na em i
grac ji w Moskwie zaczęli wydawać 
codzienne pismo „D ie  W ahrheit“ , 
kolportowane z samolotu nad pozy
c jam i n iem ieckim i.

K onkluz ja  autora brzm i: Nie było  
niemieckiego ruchu oporu. Bo „p o 
stawienie bohaterskich, na najszer
szych masach narodu opartych ru 
chów oporu w  innych krajach euro
pejskich na jednym  poziomie z w y 
daniem k ilk u  broszur i  ulotek, prze
prowadzeniem mało skutecznych i 
nielicznych sabotaży oraz z podej
rzaną ideologicznie i  nieudolną 
praktycznie próbą zamachu stanu, 
dokonaną przez małą grupę w  
Niemczech, znaczyłoby zbezcześcić 
pamięć tych wszystkich Polaków, 
Rosjan, Belgów, Jugosłowian, F ran
cuzów itd., którzy polegli masowo 
w  bezkompromisowej walce pod
ziemnej z h itle ryzm em ." wisz.

Nie tylko Niemcy byli temu winni 
że nad Europą zawisł wojny młot.
Pojęcie grzechu i  wojny jest płynne!
I  my żyć chcemy, zrozumcie!

GROSS GOTT!
Na nic nam pokój i traktat nam na nic, 
gdy nasze czoła słuszny mroczy dąs. 
Chcemy nad Odrą poszerzenia granic 
i o to walczy z nami

GOTT M IT  UNS!

Hańbiący pokój! . . .  K tóżby się z nas bał, 
gdy bój się toczy o ojczyste dachy.
Musi powrócić Ostmark, Warthegau!
Chcemy ko lon ii też!

DEUTSCHLAND ERW ACHE!
Ze c ierpliwości koniec — niechaj wiedzą 
nasi wrogowie. W krótce rozkaz — pal! 
na prowokacje będzie odpowiedzią! 
S IE G -H E IL ! S ieg-Heil! H e il! H e il!

Ksiqżka
Ziem
Odzyskanych
Józef Zw ierzycki: Z łoża surow
ców  m in e ra ln y c h  na D o ln y m  Ś lą
sku w  ośw ie tle n iu  gospodarczym . 
W yd a w n ic tw a  In s ty tu tu  Ś ląskie
go, K a to w ice  —  W roc ław , s tr. 32 

z m apką.

M am y ju ż  na tem at powyższy 
w  naszej lite ra tu rz e  pow o jenne j 
k ilk a  n ie w ie lk ic h  opracow ań (np. 
d ra  W . B u d ry k a : „G ó rn ic tw o  na 
terenach po lsk ich  ziem  zachod
n ic h “ . K u rs  N a u k o w o -In fo rm a 
cy jn y , K ra k ó w  1945; „W szech
ś w ia t“  1945 n r. 1, a r ty k u ł:  „B o 
gactw a m in e ra lne  Ś ląska Zachod
niego“ ; rozdz ia ł w  książeczce A . 
W rzoska: „N a d  O drą i  N ysą“ ). 
R ów nież i  w  prasie codziennej 
n ie  b ra k ło  a r ty k u łó w  na tem a t 
ś ląsk ich  bogactw  kopa ln ianych .

Jest to  zupe łn ie  zrozum ia łym , 
gdyż samo po jęc ie  Ś ląska sko ja 
rz y ło  się ju ż  u  nas z gó rn ic tw em , 
a choć D o ln y  Ś ląsk przedstaw ia  
się pod ty m  wzg lędem  nieco od
m ienn ie , to  je d n a k  od c h w ili 
p rzy łączen ia  Z iem  Zachodn ich  
trz y m a ją  się go legendy o złocie 
i in nych  bogactw ach m in e ra lnych . 
D latego po ja w ie n ie  się prac w  ro 
dza ju  om aw iane j, in fo rm u ją c e j w  
sposób ściśle na uko w y  o rzeczy
w is ty m  stan ie  rzeczy, na leży po 
w ita ć  z radością.
. D o w ia d u je m y  się z książeczki 

Z w ie rzyck iego , że na jcennie jszą 
obecnie ko p a lin ą  Dolnego Śląska 
są m a te r ia ły  drogowe i  kam ien ie  
budow lane. W szak p iaskow iec 
ś ląsk i b y ł używ any nie  ty lk o  do 
budow y gm óchów w  B e rlin ie , ale 
na w e t w  A m eryce , w  Buenos 
A ires.

Na d ru g im  m ie jscu  na leży po
s taw ić  w ę g ie l kam ien ny  w  Zagłę

b iu  W ałb rzysk iem , lepszy od gór
nośląskiego. Jest to w ęg ie l k u -  
z ienny i  koksu ją cy  p ie rw sze j k la 
sy. W ęgla b runa tnego  je s t na 
D o ln ym  Ś ląsku m n ie j i  eksp loata
c ja  jego m a c h a ra k te r lo ka ln y .

Co do rud , to  na jw iększe  zna
czenie m a ruda żelazna, dobyw a
na w  K ow ara ch  (k. K rzy ż a tk i? , 
na  pd. od Je len ie j G óry), zapas 
je j je s t jednakże n ie w ie lk i.

Złoto, o k tó ry m  swego czasu 
ty le  pisano, zna jd u je  się rzeczy
w iśc ie  w  Z ło tym s to ku  (da w n ie j 
R ówne na wschód od K łodzka ), 
ale obecnie w  ilośc i 5 g ram ów  na 
tonę. G órne p o k ła dy  ru d  arsenu, 
w śró d  k tó ry c h  w ys tępu je , zaw ie 
ra ły  go 35 g ram ów  na tonę i  w te 
dy  eksp loatac ja  jego się opłacała. 
Dziś ko p a ln ia  je s t n ieczynna i  n ie  
w iadom o, czy będzie u ruchom iona  
d la  p ro d u k c ji arsenu, k tó rego  
P o lska bardzo m a ło  po trzebu je. 
O w ycze rpa n iu  się złóż miedzi (w  
R adziechowej, M iedziance Ś lą
sk ie j) w spom ina ją  rów n ie ż  w y 
m ie n ie n i w yże j au torzy. To samo 
odnosi się do ołowiu i  n ik lu  (w  
Z ąbkow icach  Ś ląskich). Zam iast 
tego osta tn iego kop ie  się ta m  dziś 
magnezyt.

W ie lk ie  znaczenie gospodarcze 
m ają, dziś na tom ias t różnego ro 
dza ju  glinki szlachetne i  piaski 
szklarskie, stanow iące w raz z w y 
żej w y m ie n io n y m i m a te ria ła m i 
b u d o w la n y m i na jw iększe  bogac
tw o  n a tu ra ln e  Dolnego Śląska.

C ennym  doda tk iem  do p racy 
je s t m apka  złóż m in e ra ln ych  na 
D o ln ym  Śląsku, podająca do k ła d 
n ie  miejsce występowania i za
sięg om aw ianych  w  książeczce 
kop a lin , rów n ież  w  p rzy le g łych  
terenach czeskich i  n iem ieck ich .

Nowe nazw y, n iespotykane w  
do tychczasowych opracow aniach 
(Z ło tys tok , K o w a ry ), k tó ry m i po
s ługu je  się a u to r rów n ie ż  na 
w spom n iane j w yże j mapce, są: 
w y n ik ie m  zm ian, w prow adzonych  
przez naszą ad m in is tra c ję  lu b  o-, 
k re ś la ją  b liże j m ie jsce w ystępo
w a n ia  kopa lin .

Mieczysław Woźnowski.
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